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Kongres PoisKiej Partii Socjalistycznej
Kiedy w roku 1935 łajdackim manew­

rem, podpartym długotrwałą akcją poli­
cy  jno-,, w yborczą" sanacja narzuciła kra­
jowi tak zw aną konstytucję — z ław  po­
selskich. zajm ow anych przez nielicznych  
już tow arzyszy z PPS padł okrzyk: „My 
powrócimy!"

1 rzeczywiście: powróciliśmy. Polska Par 
tła Socjalistyczna, reprezentantka olbrzy­
miej części mas robotniczych kraju, zna­
lazła się znowu w możności pełnienia 
swej służby: o bron v interesów ludu pra­
cującego. Nowa rzeczywistość demokraty­
cznej Polski pozwoliła nam na taką > mo­
bilizację sił, k tó ra  gw arantuje odpowied 
ni wpływ  na losy kraju, w pływ należny 
masom robotniczym. W  ciągu kilku zaled­
wie m iesięcy znaleźliśmy się w  punkcie, 
z którego kiedyś wyrzuciła nas przemoc 
rodzimego faszyzmu i posunęliśmy się po­
ważnie naprzód.

I jeśli dzisiaj reasum ujem y zarówno 
cenne zdobycze nasze, jak  dokonane pra­
ce i w łożony w ysiłek — nie mamy pow o­
da do zbytniej skromności.

Ale nie na tym koniec. „Być jest niczym 
—  w szystkim  jest staw ać się". Strategia 
1 tak tyka  w alk i politycznej jest nieco in ­
na, niż stra teg ia  w ojny. Nie iść naprzód 
znaczy tam: cofać się.

Dlatego też kategorycznym  im peraty­
wem  w ynikającym  z naszej obecnej sy 
tnacji jęst: iść naprzód. O dbudowa kadr 
party jnych , pow rót na daw ne pozycje, : 
k tórych  nas k iedyś zepchnięto — to wszy 
stko mamy już na szczęście za sobą. Za 
sobą mamy rów nież i w iele p o su n ię ć /k tó ­
re  należy zapisać na konto naszych no 
w ych zdobyczy, n a  rachunek w ytężonej 
akcji dni wojny i jednoczesnej forsownej 
odbudow y państwa. '

W arunki, jakie stw arza fakt zakończe­
nia w ojny pozw alają nam pa  zupełnie in 
ne  traktow anie spraw y naszej akcji poli­
tycznej, niż do tychczas., Nie przym ykam y 
oczu na wszelkie trudności, jakie "tow a­
rzysząc w ojnie, nie usta ły  w  momencie jej 
oficjalnego zakończenia. W iemy, że tra ­
giczne skutki tej najkrw aw szej rzezi je sz ­
cze w iele czasu będziemy musieli, k rok  pa 
kroku, cegiełka po cegiełce, likwidować

Niem niej przeto pew nym  jest, iż elimi­
nacja  specjalnych w arunków , jak ie  stw a­
rza prow adzenie w ojny, pozw ala nam  na 
rozszerzenie naszej pracy, zarówno jeśli 
chodzi o udział nasz w pracy państw o­
w ej, jak  i p rący  party jnej.

Pierwszym znakiem  owej zm iany na 
staw ienia winno być — w  ram ach naszej 
akcji politycznej jeszcze m ocniejsze zw ar­
cie szeregów  i pogłębienie pracy  .wewnę­
trznej. Celowi temu służą na terenie or 
ganizacji wszelkie akcje szkoleniowe, ja ­
kie Partia- nasza organizuje. N ależy je  więc 
rozszerzyć, upowszechnić, umasowić. Da­
lej pora jest za-tanow ie się nad -wytycz­
nym i pracy w  now ych w arunkach. Rozu­
m ieją to dobrze tow arzysze party jn i i w ła­
śnie w zrozum ieniu tego został zwołany 
Kongres party jny  —  parlam ent polskiego 
socjalizmu, który ma w  historii partii’ n ie ­
poślednie znaczenie — bowiem ten w ła ­
śnie Kongres stać się ma now ą konstytu­
antą Partii, ma uchw alić now y .program 
Partii, nowy jej statu t organizacyjny, p rzy­
stosow any do obecnych konieczności i 
możliwości.

Kongres party jny powinien, by osiągnąć 
maksimum autorytatywności, być n a jb a r ­
dziej demokratycznym ze wszystkich do 
tychczasowych kongresów. Minęły prze 
cież już czasy dyktatury kliki „magików" 
Partyjnych. Istnieje możliwość swobodne 

. go wypowiedzenia się przez szerokie m a­
sy towarzyszy o sprawach dla Partii naj 
bardziej istotnych. _Z drugiej strony, sy tu ­
acja w jakiej Partia znajduje się, biorąc 
na siebie współodpowiedzialność za losy 
Państwa, nakazuje nam jak najusilniejszą

pracę nad parkanem  wyników Kongresu.
Te zagadnienia nie dadzą się rozwiązać 

i nie powinny być rozwiązane w  trybie 
kuluarowych „dogadywań się". Tu musi 
wypowiedzieć się masa członków partii 
i dlatego też to wypowiedzenie muszą jej 
władze partyjne, zwłaszcza władze tere­
nowe, umożliwić. Nakłada to na wspom­
niane instancje partyjne odpowiedzial­
ność za takie pogłębienie pracy organiza­

cyjnej, takie podniesienie poziomu świa­
domości politycznej członków miejsco­
wych organizacji partyjnych, aby możność 
wypowiedzenia się była równoznaczna z 
korzyścią, jaką z  takiego wypowiedzenia 
się powinna mieć Partia nasza, reprezen­
tantka olbrzymich mas ludu pracującego 
Polski.

JA N  DĄBROW SKI

Mannerheim do Marsz. Stalina
MOSKWA, (Polpress). Prezydent Fin­

landii marsz. Mannerheim wystosował do 
marsz. Stalina następującą depeszę*.

JZ okazji zakończenia wojny i wspania­
łych zwycięstw Armii Czerwonej pro zę 
Pana, Panie Marszałku, przyjąć ode mnie 
i od narodu fińskiego najserdeczniejsze 
gratulacje. Naszym trwałym zamiarem jest 
dążyć wszelkimi siłami do rozwoju przy­
jaznych stosunków, opartych na zaufaniu 
z wielkim naszym sąsiadem".

Hiisiisfa gabinetu Churchilla
Iow y nqd z Churchillem na czele przeprowadzi wybory w dniu 5 lipca

LONDYN 23.5 (Polpress). W  dniu 
dzisiejszym został premier Churchill 
przyjęty przez króla.

Oficjalny komunikat, ogłoszony w Do­
wning Street, podaje do wiadomości, że 
Winston Churchill wniósł na ręce kró­
la prośbę o zwolnienie go z urzędu pre­
miera Wielkiej Brytanii, pierwszego lor­
da skarbu i ministra obrony narodowej.

W  kołach dobrze poinformowanych u- 
trzymuje się, że rozwiązanie parlamentu 
nastąpi w ciągu najbliższych 24 godzin.

Wybory zostaną prawdopodobnie roz­
pisane na dzień 5 lipca.

♦

LONDYN (BBC). K ról p o w ie rzy ł C hurchillow i 
u tw orzen ie  g ab in e tu  p rzejśc iow ego , k tó ry  po zo ­
stan ie  p rzy  w ładzy  do chw ili z eb ran ia  się n o ­
w ej izby  Gmin. —  W  do tychczasow ej izbie za ­
siad a ło  o sta tn io  351 konse rw aty stó w , 170 so­
c ja lis tów , 25 n a ro d o w y ch  liberałów , 19 lib e ra ­
łów  i zg ó rą  40 in n y ch  posłów .

O becna Izba Gm in rozw iązan a  zostan ie

15 czerwca, nowe wybory rozpisane będą na
dzień i  lipca.

♦

LONDYN (R euter). R ek o n stru k c ja  gab ine tu  i 
rządu , o to  w ielk ie zad an ie , k tó re  sto i obecnie 
p rzed  C hurch illem . T rac i on  3-ch m inistrów  
L ab o u r P a rty , w chodzących  w sk ład  gab ine tu  
w ojennego, a m ianow icie : w icep rem jera  A ttlee , 
m in is tra  p racy , B evina —  isto tnego  d y k ta to ra  
rezerw  an g ie lsk ich  liczących  22 m iliony  ludzi, 
oraz  H e rb erta  M orrisona, —  m in is tra  sp raw  
w ew n ętrznych  i bezp ieczeństw a publicznego. 
W  rządzie  C hurch illa  z pew nością  zatrzy m an e  
zo stan ą  po tężne  b e zp a rty jn e  osobistości, jak : 
m in is te r sk a rb u  Sir A nderson , m in is te r  w ojny 
Sir Grigg (dw aj d aw ni w ysocy u rzęd n icy  ad m i­
n is trac ji cyw ilnej), m in is te r odbudow y lo rd  
W oolton  i p a ru  innych .

LONDYN (R euter). W śró d  to rysów  p a n u je  
silna  ten d en c ja  zdysk o n to w an ia  osobiste j p o ­
p u la rn o śc i C hurch illa . Spodziew ane jes t że w y­
k o rz y sta ją  oni sy tu ację  i p rzed stąw ią  C hurch illa  
jak o  zw y c ięzcę , w o jny  eu rope  jskiej. O ile cho­
dzi o pe rsp ek ty w y  w yborów , to  znaczna  część 
op in ii p u b liczn e j sk ła n ia  się k u  poglądow i, że

torysi m ogą w rócić do p a rlam en tu  ze zreduko­
w an ą  w iększością i być zm uszonym i dlatego 
do zawarcia koalicji. Inne znow u k o ła  u w ażają , 
że labourzyśc i zw yciężą, ale  też bez w iększo­
ści, w y s ta rcza jące j d la un iezależn ien ia  się od 
innych  p a rtii. P odobno  socjaliśc i spodziew ają  
się, że u d a  im  się po rozum ieć  z lib e ra łam i, co 
do n iezw alczan ia  s ię /  w n iek tó ry ch  ok ręgach  
w yborczych celem  pobicia  torysów .

Pricznówientc Leona SSluana
PARYŻ, (Polpress). Po pow rocie z nie­

woli niem ieckiej wygłosił Leon Blum, przy­
wódca francuskiej partii socjalistycznej, 
przem ówienie na zebraniu partyjnym .

„Muszę stw ierdzić —- ośw iadczył; Blum 
— że po moim pow rocie doznałem p ew n e­
go rozczarowania. Spodziewałem się, ze 
poziom m oralny kra ju  będzie czysty, lecz 
odniosłem w  w ielu w ypadkach wrażenie, 
że panuje u nas niezdrow a atm osfera. Zda­
je  się, że w żadnej dziedzinie nie wróciła 
Francja do stanu norm alnego. W szyscy 
niew ątpliw ie pragniem y w ielkości Francji., 
lecz w ielkość tę może k ra j nasz osiągnąć

w ew nętrzną jedność i spoistość i jeżeli 
będzie realizow ał z isa d y  sprawiedliwości 
społecznej"..

M ówiąc o celach partii socjalistycznej, 
Blum zaznaczył, że socjalizm  jest w chwili 
obecnej zasadniczą treścią w szystkich p rą ­
dów intelektualnych nie tylko we Francji 
i w Europie, lecz również na całym  św ię­
cie. „Partia nasza — podkreślił Blum — 
dąży do tego, aby każda jednostka w  spo­
łeczeństw ie i każdy naród w gronie m ię­
dzynarodow ym  otrzym ały w łaściw e m iej­
sce. W  społeczności m iędzynarodow ej po­
w inna być szanow ana niezależność każ-

tylko w tym w ypadku, jeżeli zachowa swą | dego narodu i jego odrębny charakter".

P.S.
Jak podawaliśmy w dniu 6 maja 1945 r. 

odbyło się w Warszawie posiedzenie Rady 
Naczelnej PPS. Jednym z punktów  porząd­
ku dziennego była sprawa zw ołania Pierw­
szego w O drodzonej Polsce Kongresu Par­
tii. Sytuacja polityczna dpjrzała już do ze­
brania parlam entu partyjnego, którego za­
daniem  winno być uchwalenie program u, 
odpow iadającego nówoukształtowanym  wa­
runkom  polskiego życia społecznego, usta­
lenie zasad statutu partyjnego oraz wybór 
Władz partyjnych na zasadzie demokracji 
wewnętrznej.

Rada’ Naczelna postanowiła zwołać Kon­
gres na 29, 30 czerwca i 1 ifpca 1945 r. 
W ybrano jako miejsće Kongresu Łódź, dla 
podkreślenia znaczenia łódzkiego środow i­

ska robotniczego w polskim ruchu socjali­
stycznym.

Delegatów na Kongres będą wybierały 
W ojewódzkie Konferencje. W  Kongresie 
uczestniczyć, mogą w charakterze gości 
aktywiści terenowi. Szczegóły dotyczące 
organizacji Kongresu poda W ojewódzkim 
Komitetom Robotniczym CKW w oddziel­
nej instrukcji, k tóra  wydana będzie w naj­
bliższym czasie.

Rada Naczelna wyłoniła Komisje aia o- 
pracow ania projektu program u i statutu 
partyjnego. Komisja rozpoczęła już swoje 
prace i przypuszczalnie około 10 czewca 
br. projekty będą podane do wiadomości 
miejscowym ordanizacjom, jako m ateriał 
do dyskusji.

Isdność myśli i czyim
Święto Ludowe obchodzone uroczyście przez 

masy chłopstwa polsltiego, pierwszy raz w at­
mosferze wolności i demokracji, — powiedzia­
ło nam wiele. Chłop polski dał na tym przcglą- 
dzie sicoich sił wyraz tego co czuje, myśli i 
czego pragnie. Pouńedziął jeszcze raz jasno 
i wyraźnie, gdzie jest jego miejsce. Stwierdził, 
że Polski Demokratycznej, której jest współ­
twórcą, bronić będzie wszystkimi swoimi sila­
mi. Zapowiedział, że poświęci wszystkie swoje 
trudy dla ugruntowania i wzmocnienia dotych 
czasowych swoich osiągnięć. Polska dowie­
działa się jeszcze raz z najbardziej autoryta­
tywnego źródła — od przedstawicielstwa zor- 
ganizoioanego chłopstwa, — że śmiało może 
liczyć na pracę i wysiłek tych, którym zwró­
ciła ziemię, prawa obywatelskie, wolność i 
sprawiedliwość.

Z  wszystkich przemówień wygłoszonych na 
Zjeżdzie, z uchwal, rezolucji i postanowieńf  
biła potężna siła przekonania, że tylko w 
ścisłym współdziałaniu i systematycznej współ 
pracy z ruchem robotniczym, chłopi osiągną 
wszystkie swoje postulaty. Zjazd chłopski sta­
nął na słusznym stanowisku, że jednym z bar­
dzo ważnych osiągnięć jakie dokonały się na 
przestrzeni ostatnich lat walki z hitlerowskim 
najeźdźcą, jest solidarność ruchu chłopskiego * 
klasą pracującą.

To czego reakcja polska przez cały czas 
swego panowania i gnębienia mas ludowych 
iwystrzegała się wszelkimi rozporządzalnymi 
siłami, to co było dla niej widoczną zgubą i łt- 
padkiem, jedność myśli, dążeń t czynów robot­
ników i chłopów, stało się faktom dokona­
nym. Nie ma już dzisiaj takiej siły, łctóraby 
potrafiła ten naturalny sojusz zrodzony w trit 
asie i znoju dla Polski, w walce » prawa dla 
je j obywateli, w zmaganiach o niepodległość 
Ojczyzny, rozbić lub unicestwić. Gdyby reak­
cja polska postawiona poza nawiasem życia 
publicznego w Polsce dzisiejszej, marzyła kie­
dykolwiek o rozbiciu tego wspólnego frontu, 
to postawa mas chłopskich i świadomość robot 
ników naszego kraju jest najlepszą zapowie­
dzią tego, jak te usiłowania reakcyjne mogą 
się skończyć.

Dla nas, socjalistów polskich nie było na 
tym chłopskim zjeżdzie żadnych niespodzia­
nek. Spodziewaliśmy się takiego przebiegu, ta­
kich właśnie postanowień i takich uchwal. Z  
chłopem polskim walczyliśmy wspólnie wbrew 
pobożnym życzeniom niektórych ugodowych 
przywódców obu stron. Z  tym samym chłopem 
pójdziemy dalej, stworzymy jednolity front 
klasy robotniczej. Przepędziwszy rozbijaczy 
i warchołów f  ront robotniczo-chłopski w Polsce 
stanie się opoką o którą rózbiie się każdy za 
mach reakcji i wsteczmciwa.. K AR .



I i i f i i ś s s i  pslityka L a t a  Pirft
F^żemówienie b. ministra Bovina

LONDYN (BBC); Na kongresie  L ab o u r P a rty  
w B lackpool E rn es t Bevin, b. m in is te r p racy  
w gabinecie  C hurch illa , w ygłosił p rzem ów ien ie  
n a  tem at zag ran iczn ej po lityk i pa rtii. Jednym  
z b łędów  p o p rzed n ie j k o n fe ren c ji p o k o jo w ej— 
m ów ił Bcvin, —  było, że n ie  zap roszono  Rosji 
do, W ersa lu . N aszym  celem  jes t ścisłe p o ro z u ­
m ien ie  i w sp ó łp raca  m iędzy W . B ry tan ią , S ta ­
n am i Z jednoczonym i i ZSRR. W  S tan ach  Z jed ­
noczonych  p a n u ją  zasady  gospodark i in d y w i­
dua ln e j, w R osji so c ja listycznej w Anglii is tn ie ­
je dziś ty p  pośredn i. M u sim y  dążyć do tego, 
by gosp o d ark a  nasza  w kroczy ła  rów nież  zde­
cydow an ie  na  to ry  socjalistyczne.

p u n k tu
krzyw dząca  d la Żydów. S tany  Z jednoczone, 
Z w iązek R adzieck i i W ie lka  B ry tan ia  pow inny  
u tw orzyć  n iezależne p ań stw o  żydow skie w P a ­
lestynie.

P a r t ia  P racy , c iąg n ął B ervin, jest zw olennicz 
ką po lityk i bezp ieczeństw a zbiorow ego. W  E u -j sk ie j jest z p u n k tu  w idzen ia  po litycznego  —  
rop ie  c en tra ln e j należy stosow ać w ie lk ą  ostroi-*] b łędna , a z p u n k tu  w idzen ia  m oralnego  — 
ność; choć m usim y p rzeszk ad zać  N iem com  w 
Otworzeniu now ego p o ten c ja łu  w ojennego , to 
n ie  m ożem y jed n a k  skazać  68 m ilionów  ludzi 
n a  p rzy m u so w ą bezczynność. M usim y zasiąść 
p rz y  jed n y m  stole ze w szystk im i n a ro d am i m i­
łu jący m i pokó j, ale n ie  p o w in n a  tam  być s to ­
so w an a  p o lity k a  zask ak iw an ia  fa k ta m i do k o ­
nan y m i. —  W łoch  n ie  n a leży  tra k to w a ć  w taki 
sposób, ja k  gdyby M ussolin i by ł tam  jeszcze 
p rzy  w ładzy.

K ongres zgo tow ał Bevinow i d łu g o trw ałą  o- 
w ację  i uch w alił jednog łośn ie  ,że jego expose 
n zn an e  zostało  za p ro g ram  zag ran iczn ej p o li­
tyki Labour Party.

LONDYN, (Polpress} ' Dr. H ugh D alton , k tó ­
ry  w yznaczony jes t n a  s tanow isko  m in is tra  
sp raw  zag ran iczn y ch  w przyszłym  rządzie  L a ­
b o u r P arty , ośw-iadczył, że p rz y ja zn e  stosunki 
an g ie lsko -rosy jsk ie  są po d staw ą  p o k o ju  św ia ­
ta. Rząd, u tw o rzo n y  p rzez  p rzed staw ic ie li L a ­
b o u r P a rty , p rz y cz y n iłb y 's ię  w znacznym  s to p ­
n iu  do ro zw ian ia  a tm o sfe ry  p o d e jrzeń  m iędzy 
L ondynem  a M oskwą, o raz  L ondynem  a s to lica ­
mi w ielu in n y cp  k ra jó w  w yzw olonych.

Dr. D alton  p o d k re ś lił rów nież  w sw ym  p rz e ­
m ów ien iu  pog ląd  L ab o u r P a r ty  n a  p ro b lem  
P a lestyny . P a r tia  P ra c y  —  ośw iadczy ł —  u w a ­
ża, że p o lity k a  C h u rch illa  w sp rąw ie  pa lestyń -

Konferencja w San Francisco
" zbliża mą do p s i f ś i e e p  ksńoa

SAN FRANCISCO, (Poipress). Dnia 21 
maja odbyło się posiedzenie kom itetu k ie­
rowników konferencji, po którym  Stetti- 
nius oświadczył przedstaw icielom  prasy, 
że kom itet uchw alił procedurę, przy po­
mocy której będzie można do dwóch ty ­
godni, zakończyć prace nad statutem . Wy 
raził on nadzieję, że kom isje i podkom isje 
zakończą w iększą część swych prac w 
przeciągu tygodnia. W szystkie ich uchw a­
ły będą natychm iast przekazane kom isji 
koordynacyjnej, k tóra rozpatrzy je z p u n k ­
tu w idzenia całości i sform ułuje je w sta ­
tut. S tatut ten przedłożony będzie skołei 
konferencji plenarnej dla ostatecznego 
omówienia i uchwalenia.

Ośw iadczył on dalej, że delegaci p ra ­
cują z najw iększym  natężeniem  dniami i 
nocami.

Konferencja zbliża się zdaniem  wszysł

Herriot o sojuszu ze Zwiqzkiem Radzieckim
PARYŻ, fPolpress). Podczas podróży z 

M oskwy do Francji Herriot przyjął k ilk a­
krotnie przedstawicieli prasy, którym 0-

Orędzie prez. Trumana do Kongresu
NOWY JORK, (Poipress). Prez. Truman 

zwrócił się z orędziem do Kongresu w 
sprawie umowy o dzierżawie i pożyczce. 
W orędziu tym oświadczył m. in.:

„Musimy nauczyć Japonię, że pokój i 
bezpieczeństwo świata, to rzeczy święte. 
Podczas gdy wojska sojusznicze gromiły 
Niemców w Europie, udało się Anglo- 
Amerykanom złamać pozycje obronne 
japońskie i założyć bazy, Jctóre dla no­
wej ofensywy przeciw Japonii będą miały 
decydujące znaczenie. W  chwili obecnej

N a marginesie

Tcsnim kosztem
S ta n o w isk o  ja k ie  za ję ła  Ir la n d ia  podczas  

w o jn y , je s t  pow szech n ie  zn a n e . O s ta tn io  C h u r­
c h ill w  Izb ie  G m in  n a p ię tn o w a ł p ro -h itle ro w -  
sk ie  s y m p a tie  rządu, ir la n d zk ie g o , z a ś , je d e n  
z  posłów  za d a ł iro n iczn e  p y ta n ie , c zy  p ra w d ą  
je s t ,  że  H i t le r  u k r y ł  się  u  p re zy d e n ta  Ir la n d ii  
de v a lerd .  *

O becnie Ir la n d ia  chce „wlcupić s ię "  do  gro  
n a  n a rodów  d e m o k ra ty c zn y c h . P re zy d e n t de 
'  a lera  o św ia d czy ł, że  Ir la n d ia  ą fia ro w u je  d la  
k ra jó w  osw obodzonych  p r o d u k ty  żyw n o śc io w e  
wartością aż 3 m il. fu n tó w , a  m ia n o w ic ie  25.000 
s z tu k  b yd ła  i  10 m il. p u s z e k  ko n serw . P re zy ­
d e n t dodał, że d la  u m o żliw ien ia  tego d a ru  trze  
ba będze zm n ie js zy ć  ra c je  żyw n o śc io w e  d la  I r  
landczylców .

W sz y s tk o  w yg lą d a ło b y  b a fd zo  ładn ie , g d y ­
by n ie  o s ta tn ie  zd a n ie  k o m u n ik a tu :  „ N a  ra z ie  
cala  ta  sp ra w a  u leg n ie  odroczen iu  n a  s k u te k  
b ra k u  o d p o w ied n ie j ilości s ta tk ó w  tra n sp o r ­
to w ych " ...

L ecz ś m ie m y ' tw ie rd z ić , że  n a w e t g d y b y  
sp ra w a  n ie  u leg ła  odroczen iu , n ie  n a  w iele  te  
by się  Ir la n d ii  p r z y d a ło : b yd łem  i  k o n se rw a m i  
■nie m o żn a  opłacić za ch o w a n ia  się  w  c ią g w  5 
lat. w o jn y , a  su m a  S m ilionóu) fu n tó w  nie  
p rze k re ś li  s y m p a ty j  h itle ro w sk ic h  de V a lery
i jcigo m in is tró w .% - r

Kim su partyzanci ?
P y ta n ie  to za d a je  s m u tn e j  s ła w y  g a ze ta  

„O rzeł B ia ły " , w y d a w a n a  p rze z  „ L o n d yn "  w  
R zy m ie . P ism o  fa s zy s to w sk ie  ( je d y n e  tera z  
w  R zy m ie  p ism o  fa s z y s to w s k ie ! )  odp o w ia d a :  

„ J e d yn y m  celem  p a r ty za n tó w  j e s t  w ła - 
śc iw ie  za p ro w a d zen ie  u s tr o ju  k o m u n is ty c z ­
nego... P a r ty z a n e i  z ro b ili w szy s tk o , co m o­
g li, a b y  je szc ze  b a rd z ie j zn iszc zyć  dobro  
n arodow e, m a te r ia ln e  i  d u ch o w e . P a r ty z a n  
ci n ie  w a h a li się  p rze d  w ym o rd o w a n iem  
e li ty  in te lig e n c ji  d e m o k r a ty c zn e j i  k a to ­
lic k ie j 'w  P olsce. W obec teg o  tru d n o  je s t  
określić , k to  b a rd z ie j o d p ow iada  za  zb ro d ­
n ie  —  o ku p a n c i c zy  p a r ty z a n c i" .
A u to r  ty c h  o b lą ka h ych  bred n i— obrońca  o- 

ku.pantów  —  na  pew no  sieb ie  te ż  za licza  do eli­
ty  in te lig e n c ji. M oże je s t  n a w e t  jed n jp n  z  „de- 
m o kra tyc::n yeh "5  Icandydatóio „ L o n d yn u "  do 

‘ u d z ia łu  w  rzą d zie .
N a  szczęście  b o h a terscy  p a r ty za n c i-p o ls c y  

n a  za w sze  za m k n ę li  drogę  do k r a ju  d la  tego  
ro d za ju  p rzed s ta w ic ie li „ e lity "  p rzed w rześn io -  
w e j. G.

siły zbrojne Stanów Zjednoczonych, Im
perium  Brytyjskiego, Holandii, Francji i 
innych sojuszników  mogą ł^yć użyte w raz 
z w ojskam i chińskimi przeciw ko Japonii.

Mamy przed sobą długą i ciężką w al­
kę, ale czas jej trw ania może być znacz 
nie skrócony przez uchw alenie umowy 
o dzierżawie i pożyczce*'.

świadczył, że gw arancją pokoju  jest so­
jusz Francji ze Związkiem Radzieckim.

W  Lyonie H erriot na konferencji p ra ­
sowej w yraził się z niezw ykłym  uzna­
niem o Armii Czerwonej, k tóra musi każ­
demu imponować swą dyscypliną, wyso 
kimi zaletąm i bojowym i, liczebnością i no^ 
w oczesnym  uzbrojeniem .

„Zawsze pow tarzałem  —  podkreślił 
Herriot, —- że potęga Armii Czerwonej nie 
jest pozorna. Gdyby doszło przed 1939 
rokiem do sojuszu między Anglią, Francją 
i Związkiem Radzieckim, to nie byłoby 
wojny. Ci, którzy wówczas sprzeciwiali 
się takiem u sojuszowi, ponoszą ciężką od 
powiedzialność za w ybuch w ojny".

Rząd Doenilza pod kluczem!
LONDYN, (BiBC). A dm irał Doenitz wraz 

z m inistram i swego rządu oraz cżlonkami 
niem ieckiego sztabu głównego znajdują 
'się w rękach w ojsk brytyjskich. Zostali 
oni zatrzym ani jako jeńcy w ojenni i od­

dani pod straż. Ogółem zatrzym ano około 
300 wyższych oficerów i urzędników.

Adm irał Friedeburg, k tóry  podpisał akt 
kapitulacji Niemiec, popełnił sam obójstwo 
przez zażycie trucizny.

Pca!fic;a bruździ we Francji
PARYŻ, (Poipress). W  zw iązku  z pow szech ­

nym  stra jk ie m  w L yonie, w ystosow ał ty m cza­
sow y m er m ia s ta  J . G odart teleg ram  do gene­
ra ła  de G aulle‘a, w k tó ry m  donosi: „ S tra jk  w 
Lyonie w yw ołany  zo sta ł op iesza łością  c e n tra l­
nej a d m in is tra c ji .  B iu ro k rac ja  w p a rze  z p rz e ­
ży tk am i V ichy s to ją  n a  p rzeszk o d z ie  do osiąg ­
n ięcia  p o stępu  socjalnego . D ziała lność  m in is te r­
stw a p racy , w k tó ry m  p o k u tu ją  jeszcze tra d y ­
cje Vichy, s tw arza  dla ro b o tn ik ó w  lyońsk ich  
n iesp raw ied liw e  w a ru n k i p raćy .

P am ię tam y  w szyscy P ań sk ie  w ezw anie do 
jedności, g to zi jed n ak  pow ażne n iebezp ieczeń­
stw o roz łam u  w ew nęK znego, jeżeli a d m in is tra ­
c ja  nie w yzbędzie się in erc ji. P rzeciw ko  dem o­

k ra ty czn em u  o d ro d zen iu  k ra ju , k ló rego  żród-

kigh do pom yślnegó końca. Planuje się 
zakończył S tettinius — przeprow adzę" e 
na plenarnym  posiedzeniu głosowania d;o 
gą oświadczenia się w szystkich delegatów.

Sóeńng lijrafijfoirjfzh
o b i n i ó w

NOW  JORK, (Poipress). A m erykańskie 
władze w ojskow e otw arły w jednym  z 
hoteli w pobliżu Berchtesgaden w ystaw ę 
dzieł sztuki, zrabow anych przez Goeringa. 
W artość ich ocenia się na 200 milionów 
dolarów.

Pomiędzy ' zrabowanym i arcydziełam i 
znajduje się 8 płócien Van Dycka, pocho­
dzących z peWnej am erykańskiej k o le k ­
cji, kilka obrazów pędzla Rem brandta, Go­
ya i innych mistrzów.

Zdaniem korespondneta „Mew York H e­
rald Tribune" w artość zbibrów Goeringa, 
składających się z 1200 obrazów, w ynosi 
nie ,200 lecz 500 milionów dolarpw.

W  kilku wierszach
UNRRA DLA POLSKI. D yrektor UNRRA 

oznajmił, że do portu czarnom orskiego 
Konstanzy przybyły okręty z zaopatrze­
niem dla Polski i' Czechosłowacji.

M A R S Z .  A L E X A N D E R  W T R IE Ś C IE .  —  

W czoraj przybył do Triestu marsz. A le ­
xander dla zbadania sytuacji na miejscu. 
W ojska jego’ są zgrom adzone wokół m ia­
sta. M arszałkow i A lexandrow i tow arzy­
szy gen. Clark.

S T R A J K  A R A B Ó W  W  P A L E S T Y N IE .  —  

Arabow ie palestyńscy przystąpili do stra j­
ku na znak solidarności z Arabami. Syrii 
i Libanu. S trajk  przybrał poważniejsze 
rozm iąry. Tel- A viv jest całkowicie odcię­
ty od reszty kraju . Na ogół jednak  w k ra ­
ju  panuje spokój.

A N G L I A  O B N I Ż A  R A C J E  Ż Y W N O ­
Ś C I O W E .  Brytyjskie m inisterstw o aprow i­
zacji zarządziło obniżenie racji żywnościo­
w ych w  Anglii. Tylko racje dziecinne po­
zostają bez zmian.

W Y R O K  W  P R O C E S IE  R U M U Ń S K IC H  
P R Z E S T Ę P C Ó W  W O J E N N Y C H .  W  Buka­
reszcie. ogłoszono w yrok  w spraw ie 38 ru ­
m uńskich przestępców  wojennych. Na ka­
rę śmierci skazano 29 ci.u oskarżonych, re-

m e do spraw ied liw ości, d z ia ła ją  sk ryc ie  e le ­
m en ty  reak cy jn e , k tó re  m uszą  być  z naszego 
życia u sun ię te" .

Sylwetka posła Czechosłowacji w Polsce

JtiSfaoz Bf^eichor scSiwyt: ny!
'LONDYN, (BBC). O sławiony Juliusz 

Streicher, b. w ydaw ca żydożerczego ty ­
godnika „Der Stuerm er" w Norymberdze, 
ujęty został przez żołnierzy • am erykań 
skich w okolicy Berchtesgaden.

WARSZAWA, (Poipress). — M inister dr 
Józef H ejret pochodzi ze znanej rodziny 
dziennikarskiej. O jciec jego, Jan  H ejret 
był do czasu zajęcia Czechosłowacji popu 
larnym  redaktorem  najpoczytniejszego 
dziennika praskiego „Narodni Polityka" i 
zasłużonym  pionierem  Ruchu Słowiańskie 
go, m. in. rozwijał szeroką działalność jako 
sekretarz W szechsłow iańskiego Związku 
Dziennikarzy i prezes Tow arzystw a. Czes 
ko - Łużyckiego w  Pradze. W  takiej atm o­
sferze w spółpracy słow iańskiej kształtow a 
ło się życie młodego dyplom aty czeskie 
go.

M inister dr. H ejret przechodzi w r. 1920 
z zawodu dziennikarskiego do służby dy­
plom atycznej i po kilkuletniej pracy w 
W ydziale Prasowym  M inisterstw a Spraw 
Zagranicznych w  Pradze, zostaje attache 
prasowym  w  W iedniu. W  r. 1935 przenie­
siony zostaje na rów norzędne stanowisko 
do poselstw a Republiki Czechosłowackiej 
w W arszaw ie, gdzie rozwija ożywioną dzia 
łalność. Na placówce w arszaw skiej pozo­
staje do r. 1939 i tu do końca września 
przeżywa w śród nas w ojnę polsko-nie­
miecką. Przez Rum unię w yjeżdża następ­
nie do Francji, gdzie zostaje szefem W y 
działu Radiowego Czechosłowacji. Po upad 
ku Francji przenosi się do Anglii, gdzie 
w stępuje ponownie do czeskiego MSZ i 
pracuje w wydziale polskim, będąc rów no­
cześnie szefem Rządowej Prasy Czeskiej 
w Londynie i szefem W ydziału Publika­
cyjnego. Był on również jednym  z organi­
zatorów  Komitetu Słowiańskiego w Londy­
nie. Po uznaniu przez Rząd Czechosłowac­
ki Rządu Tymczasowego RP, podjęte zosta­
ły  stosunki dyplom atyczne między Cze-

łem  w inna być in ic ja ty w a , e n tu z jazm  i dążę- s z tę  na długoletnie więzienie. Jeden  oskar­
żony został uniewinniony. W szyscy skaza­
ni na śmierć wnieśli odwołanie do najw yż­
s z e g o  s ą d u  kąsacyjngeo.

N O M I N A C J A  M A R S Z .  M O N T G O M E ­
R Y .  M arszałek M ontgom ery został m iano­
w any głównodowodzącym  brytyjskich
w ojsk okupacyjnych w Niemczech i przed­
staw icielem  W. Brytanii w  M iędzysojusz­
niczej Komisji Kontrolnej.

P R O T E S T  S Y R I I  I  L IĘ A N U .  Rządy Syrii 
i Libanu złożyły na ręce francuskiego m i­
nistra spraw  zagranicznych p ro test z po­
wodu obsadzenia szeregu baz przez w oj­
ska francuskie,

220  - LEC1E R O S Y J S K I E J  A K A D E M I I  
N A U K .  Z okazji 220-lecia istnienia A ka­
demii N auk odbędzie się w M oskwie w 
czerw-cu uroczysta sesja jubileuszowa, w 
której weźmie udział 1000 uczonych ra­
dzieckich i 146 uczonych z zagranicy.

Wojna na Dolskim  W schodzie
W ojska am erykańskie na w yspie O kina­
wa poczyniły znaczne postępy i w darły się 
do m iasta Jonabaru. Japońska załoga Szu- 
ri staw ia w dalszym ciągu zacięty opór. 
W  w alkach na O kiąaw a biorą udział w o j­
ska francuskie.

chosłowacją i Polską. Jednom yślną uchw a­
łą Czechosłowackiej Rady M inistrów  po­
w ołano dra. Józefa H ejreta na stanow isko 
pierwszego po w ojnie posła nadzw yczaj­
nego i m inistra pełnomocnego Czechosło­
w acji w W arszawie. Znając stosunki poi- 
skie i m ając licznych przyjaciół będzie 
mógł pow ażnie przyczynić się do dalszego 
zacieśnienia w spółpracy politycznej,, gos­
podarczej i kulturalnej między Pragą 
czeską i W arszawą.

40 SAMOCHODÓW DLA USPRA W N IENIA  
APROW IZACJI WARSZAWY.

W' związku z przejęciem przez związek 
spółdzielni „Społem " działu hurtowego ar­
tykułów piferwszej potrzeby dla ludności 
W arszawy —  Zarząd M iejski przekazał „Spo 
łerri" 40 samochodów ciężarowych.

iiąslsie zwiQzlfi mmobrado)*
KATOWICE, (Poipress). W -sali Śląskich jmu do budowy demokratycznej Polski —

Zakładów Technicznych w Katowicach o- 
bradował pierwszy okręgowy zjazd Związ­
ków Zawodowych województwa śląsko-dą­
browskiego z udziałem ponad 400 delega­
tów. W zjeździć wzięli udział przedstawicie­
le władz, oraz partii politycznych. Po za­
gajeniu przez dotychczasowego przewod­
niczącego ob. Pieche,. dokonano wyboru 
prezydium zjazdu, na czele z ob. Bieniem  
z Lublina, poczem wygłoszono szereg prze­
mówień powitalnych, W których wskaza­
no na dotychczasowe osiągnięcia ruchu za­
wodowego. Skolei przemówił sekretarz 
Związku Metalowców w Polsce ob. Piłat. 
Powiedział on, że klasa robotnicza odgry­
wa obecnie doniosłą rolę w życiu polity­
cznym Polski i dąży do opanowania życia 
gospodarczego kraju i poprowadzenia go 
do jaśniejszej przyszłości. „Kiedy stanęliś-

mówił ob. Piłat — to pierwszą naszą my­
ślą byłcr scementowanie ruchu zawodowe­
go, aby mógł odegrać decydującą rolę w 
życiuvPaństwa". Po przem ów ieniach przed­
stawiciel! PPR ob. Cubera i sekretarza Za­
rządu Głównego Związku Górników ob. 
Wojasa, referat o ogólnej sytuacji i zada­
niach Związku wygłosił ob. Golian z Lu­
blina. Omówił On ważność ’dekretu o Ra­
dach Zakładowych, który czyni robotników  
współgospodarzami swoich warsztatów p ra­
cy. Po wyborze komisji, składano spraw o­
zdania z dotychczasowej działalności Ra­
dy Okręgowej Związków Zasyodowych. 
R.uch zawodowy w województwie śląsko- 
dąbrowskim zaczął się organ izow ać zaraz 
po ucieczce okupanta. D otychczas.,— gani* 
zowano 30 związków zawodowych, zrze­
szających ok. 140.000 członków.



Sir. 3

Porównanie
Niemiecki „H errenvolk" odnosił się 

zawsze z pogardą do narodów  innej — niż 
germ ańska —* rasy. Zwłaszcza w  stosunku 
do narodów  słow iańskich pogarda i lekce­
ważenie przybierały  formy jaw ne, butne 
i bezw stydne. Hitleryzm, budując m ity 
„nordyckie" i głosząc rzekom e praw a 
N iem ców ' do panow ania nad Europą, nie 
p r^p iió sł nic nowego. Teorie o „wyższoś­
ci" narodu niem ieckiego i jego cywiliza- 
torskiej „misji dziejow ej", rozpow szechnia­
ne były od witeków —  i zawsze znalazł się 
jakiś współczesny Treitschkę czy Rosen­
berg, k tóry  pospolitą żądzę podbojów  i gra 
bioży próbow ał uzasadniać doborem p seu ­
donaukow ych argum entów. Ruch „narodo­
wo - socjalistyczny" jedynie zaktyw izo­
w ał hasła „posłannictw a" Rzeszy i nadał 
im dynam ikę natychm iastow vcb tozs t̂zv- 
gnięć praktycznych.

Gdy w ybuchła w ojna niem iecko - ra ­
dziecka w r. 1941, propaganda hitlerow ska 
w yruszyła w  pole z obfitym  zasobem  osz­
czerstw  i kłam stw , skierow anych przeciw ­
ko narodow i rosyjskiem u. W szystkie pod­
ległe Goebbelsowi katarynk i grać poczęły 
zapam iętale stare i znane melodie pa te ­
m at „pionierskiej misji Niemców" w  sto ­
sunku do „zacofanego barbarzyńskiego 
W śchodu". „Barbarzyństwo" — był to n a j­
łagodniejszy może w yraz wśród tysiąca in­
w ektyw , padających  podówczas gradem  
spod piór i z u st brunatnych szczekaczy.

Polemizować z roszczeniam i n iem ieckie­
go rasizm u byłoby rzeczą bezsensow ną: 
obiektyw ną w artość jego argum entów  
przekreśliła dawno uczciwa i niezależna 
wiedzą, zaś m it o niem ieckiej p redestyna- 
c ji do w ładzy i kierow nictw a, strzaskany 
został doszczętnie młotem zw ycięstw a na­
rodów  sprzym ierzonych. Tym nie mniej in ­
teresu jące są pew ne porów nania i zesta­
w ienia z dziedziny bieżących spraw  ku l­
turalnych, rzucające jaskraw e św iatło na 
zakłam anie i pustkę w ew nętrzną urzędo­
w ych heroldów  nazizmu.

Biorę przykład konkretny, oparty  na s ta ­
ty styce  ruchu  w ydaw niczego. W  r. 1944, 
Łj. w  trzecim roku ciężkiej w ojny obron­
nej, Państw ow y Insty tu t W ydawniczy; w 
M oskwie rozszerzył sw ą działalność i w y­
dał 120 książek o  ogólnym  ńakładzie 5 m i­
lionów  egz. Prócz w ielu dzieł autorów  
w spółczesnych, t. zw. G oslitizdat w ydał 
dzieła i z łro ry  pism  klasyków  rosyjskich, 
jak  L. Tołstoj, Turgeniew , Kryłow, Cze­
chow i inni. U kazały się też dzieła pisarzy 
ukraińskich, białoruskich, łotew skich. 
Z lite ra tu r zagranicznych w ydano przek ła­
dy Szekspira, Balzaka, Flauberta, Romain 
Rollanda... Drugie pow ażne w ydaw nictw o 
literatu ry  p ięknej w  M oskwie p. n. „Pi­
sarz Radziecki" rów nież rozszerzyło w 
r. 1944 zakres swej aktyw ności. W ydano 
m. in. kilkadziesiąt tomów książek, zwią­
zanych z okresem  wojennym , kilka powie­
ści historycznych, czternaście tomów w ier­
szy oraz pokaźną liczbę książek z literatu r 
narodów  ZSRR. W  tym że r. 1944 Państw o­

we W ydaw nictw o L iteratury Dziecięcej 
(„Dietgiz") w ydało  121 książek dla dzieci 
o ogólnym nakładzie 6,200,000 egzem pla­
rzy.

Sumaryczne dane powyższe dotyczą je ­
dynie literatu ry  p ięknej i  działalności n a j­
głów niejszych insty tucyj wydawniczych. 
Dają w ięc obraz niepełny i nie uw zględnia­
ją  dziesiątków  książek dopiero przygoto­
w yw anych do druku. W śród nich je s t np, 
z literatu ry  polskiej tom przekładów  Ju liu ­
sza Słowackiego.

A  jak  się te spraw y przedstaw iały w  r. 
1944 w obrębie b. Trzeciej Rzeszy, czym 
pochw alić się może w  tej dziedzinie rze­
komo „najkulturalniejszy naród Europy"? 
M iałem możność aż do końca r. ub. czy­
tyw ać prasę niem iecką i czerpać z niej 
inform acje o ruchu  w ydaw niczym  w  Niem 
czech. Trzeba pow iedzieć od razu, że ten 
ruch-rów nał się niem al zeru, a bardzo nie­

liczne pozycje książkow o-beletrystyczne 
podporządkow ane były w ojenno-propagan­
dow ym  potrzebom  chwili. Na terenie rze­
komo „przodujących kulturaln ie" Niemiec 
nikt nie tłum aczył w  r. 1944 Szekspira 
ani Balzaka, n ik t nie in teresow ał się poe­
zją innych narodów , n ik t nie w ydaw ał w 
milionach, egzem plarzy w artościow ych 
książek dla dzieci. N arodow i n iem ieckie­
mu w ystarczały  na ogół tasiem ce Goeb­
belsa w  „Das Reich" raz załgany chór p o ­
m niejszych goebbelsików. Za to w  tymże 
r. 1944 funkcjonow ały spraw nie kom ory 
gazowe w  niem ieckich obozach koncen­
tracyjnych, dymiły bez przerw y piece kre- 
m atoryjne, a żołdak hitlerow ski spełniał 
gdzie mógł swe podłe dzieło zniszczenia, 
m ordu i grabieży.

Porów nania na tem at „barbarzyństw a 
W schodu" i niem ieckiego „kulturtraeger- 
stw a" możnaby snuć długo, bardzo długo.

M óżnaby wspom nieć o pięknym  — mimo 
w ojny —  rozw oju radzieckich bibliotek,
0 niezm ordow anej i nieprzerw anej pracy 
uczonych radzieckich we w szystkich dzie­
dzinach wiedzy, o im ponującej statystyce 
działalności wyższych uczelni ZSRR j  t. d.
1 Ł d. Poprzestaniem y jednak  na przyto­
czonych wyżej danych o ruchu w ydaw ni­
czym, charakteryzującym  poglądowo -za­
interesow ania i osiągnięcia po obydwóch 
stronach frontu na jednym  tylko odcinku 
życia kulturalnego.

Człowiek rozum ny i nieuprzedzony mu­
si z tych danych w yciągnąć w niosek Wła.- 
ściwy, rozstrzygający bezspornie kwestię, 
kto jest napraw dę barbarzyńcą i niszczy­
cielem dóbr kulturalnych, a kto ma p ra­
wo zaliczać się do tw órczych p ion ierów ' 
i strażników  ogólnoludzkiej kultury.

Bolesław Dudziński

Z moich wspomnień,

fóortoer* BarlicM
Gdy po w ieloletnim  pobycie zagranicą w ró­

ciłem  z początkiem  lata 1930 r. do W arszawy, 
Norbert B arlicki zaprosił m nie i k ilka sw ych  
przyjaciół politycznych do sw ego pokoju w ho­
telu sejm ow ym . Przedstaw iłem  bez obsłonek  
położen ie m iędzynarodow e ze szczególnym  
uw zględnieniem  P olski. Odtąd nieraz spotyka­
liśm y się. P oufne rozm owy przeprow adzaliś­
m y w  cztery oczy.
* W e wrześniu po kilkunastodniow ym  poby­
cie w Berlinie opow iedziałem  m u sw e spostrze­
żenia. F ala hitleryzm u jest potężna i groź­
na. O pozycja przeciw  hitleryzm ow i —  za m a­
ło odw ażna i raczej tchórzliw a. Pow tórzyłem , 
co m i ośw iadczył Fryderyk Stam pfer, naczel­
ny redaktor „VorwSrtsu", którego pytałem , 
czy socjaldem okracja niem iecka m oże polegać  
na Brueningu, kanclerzu Rzeszy, a zarazem  
przyw ódcy partii katołlcko-eentrow ej. „My się  
obaw iam y i centrom  się obaw ia (hitleryzm u) 
ośw iadczył m i Stam pfer —  To w iąże obie par­
tie ze sobą“. Stąd w niosek, że w szystkie ra­
chuby na socjaldem okrację jako ostoję dem o­
kracji w Niem czech są w ątpliw e.

Jako przykład „dem okratycznego" m yśle­
nia w Niem czech pow tórzyłem  sw ą rozm owę  
z W . von Ocrtzcnem, redaktorem  „V ossische  
Zeithng", który w  korespondencji z W arszawy  
w ychw alał dyktaturę P iłsudskiego.

W krótce potem  zakom unikow ałem  Garlic­
kiem u, iż August Z alew ski otrzym ał instrukcje  
od P iłsudskiego, żeby postarał się  o  rozpa­
trzenie spraw polsk ich  na sam ym  początku se­
sji genew skiej. Zastanaw ialiśm y się, co m ogło  
spow odow ać te instrukcje. N ic spow odow ało  
jej położen ie m iędzynarodow e —  takie było 
m oje zapatrywanie. W idocznie P iłsudski przy 
gotow uje coś w krajn, —  zauw ażył Barlicki —  
co w yw oła  złe w rażenie zagranicą i dlatego 
śp ieszy w  Genewie.

N iedługo potem  nastąpił Brześć. Jednym  z 
w ięźn iów  brzeskich był B arlicki. O szczegó­
ły pobytu go nie w ypytyw ałem  ^T rzeba było  
szybko przechodzić przez szpaler żandarm ów —  
o p o w ia d a ł.—  bo bili ont w ięźn iów , którzy nie 
zdołali szybkim  krokiem  nniknąć razów." 
B rześciu najbardziej zbliżyli się  do siebie Wi-j

fos, Lieberm an i Barlicki. B ył to trzon nieu­
błaganej opozycji.

Gdy m ów iono o „froncie Morges" (siedziba 
Paderew skiego w Szwajcarii), to w edług Gar­
lickiego —  W itos ośw iadczył z hum orem : front 
Morges —  to ja. B arlicki siebie do f ieu tu  Mor- 
ges nie zaliczał. Szedł w  opozycji razem  z W i­
tosem , ale jako siła  sam odzielna. U w ażał gen. 
Sikorskiego jako niezbędną siłę  w ojskow ą, ale 
nie godził się  na jego porozum iew anie się z 
O.N.R. Krytyqznic odnosił się do oportunisty  
cznego skrzydła PPS i do M acieja Rataja (zgi­
nął z rąk Gestapo) z pow odu jego taktyki opor- 
tunistycznej w  Stronnictw ie Ludowym .

N ie w ierzył, że reżim  sanacyjny, stw orzony  
siłą  zbrojną, m ożna będzie obaiić lub zm ienić  
środkam i legalnym i. Zam ach dokonany siłą 
m ożna obalić tylko siłą . Jeszcze w  r. 1931 
spotkałem  w ybitnych działaczy z PPS, którzy  
m yśleli o  zam achu zbrojnym  robotników i 
chłopów  przeciw  Piłsudskiem u. W ów czas ry 
zyko w trącenia się N iem iec było m niejsze niż 
później, gdy w ładza H itlera była ugruntowana.

Po śm ierci P iłsudskiego zam ach wydaw ał 
s ię  m niej trudny do przeprowadzenia. Barlicki 
nie tylko planował, ale przygotow yw ał zam ach. 
K ilkakrotnie —  jak m i opow iadał —  .ru szy ł 
robotników  do akcji nibyto strajkow ej, ale do 
prawdziwego w ybnchu nie dopuścił. W itos nie  
był gotów  i B arlicki m usiał kilkakrotnie akcję  
w szczynaną stłum ić w  zarodku. „Żadnych no­
tatek —  m ów ił m i Barlicki —  nic prowadzę, 
cały plan działania wraz z ludźm i, którzy mają 
spełnić sw e zadanie mam w głowie."

K ilka m iesięcy przed rozbiorem  Czechosło­
w acji poinform ow ałem  Barlickiego, że rząd 
czechosłow acki zaproponow ał B eckow i w 1935 
r. sojusz w ojskow y, że Beck pozostaw ił tę pro­
pozycję bez odpow iedzi oraz że Polska weźm ie 
udział w  rozbiorze C zechosłow acji. B yć m oże, 
że Barlicki pragnął wskutek tego przyśpieszyć  
zbrojne pow stanie, bo po rozbiorze Czechosło­
w acji w yraził się  z żalem , że niestety nie m ógł 
zbrojnego pow stania w  czyn wprow adzić, po­
niew aż W itos nie był gotów  i w ten sposób  
przepadła ostatn ia szansa porozum ienia z Cze­
cham i przeciw  hitlerowskim  Niem com .

f Gdy zam ierzał w ydawać „Dziennik Popu­
larny", zaproponow ał mi w spółpracę. Porozu­
mieliśmy się, że będę pisywał bez podpisu i że 
moje rękopisy pisane ręcznie będą tylko jem u 
dostarczane i przepisywane na maszynie. T aje­
m nica była dochowana. Znali ją  prócz Garlic­
kiego tylko Stanisław  Dubois (zginął w Oświę­
cimiu) i redak to r Natanson (którego bezpraw ­
nie trzym ały władze sanacyjne w więzieniu 
przez kilka hmiesięcy). Dzięki tej ostrożności 
uniknąłem  aresztow ania, a co najm niej prze­
słuchiw ać przez sędziego śledczego, gdyż w ła­
dze bezpieczeństwa zam knęły wydawnictwo 
i aresztow ały około 100 ludzi. W szystkich a re ­
sztowanych prędzej czy później wypuszczono, 
bo nie znaleziono żadnych dowodów winy. 
„Dziennik P opularny1'  m iał ogrom ne powo­
dzenie i w przeciągu kilku miesięcy nakład  do­
szedł do kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy. 
Były próby „ugłaskania" Barlickiego ze strony 
władz bezpieczeństwa, ale gdy te próby zawio­
dły i nie pomogło ostrzeżenie w form ie nieza- i
tw ierdzenia Barlickiego na stanow isku prezy­
denta m iasta Lodzi, wówczas losy „D ziennika 
Popularnego" zostały przesądzone.

Opozycja na bieg polityki zagranicznej 
czynnego wpiywu wywrzeć nie zdołała. Tylko 
tyle zdziałała, że masy nie uległy śpiączce sa­
nacyjnej w stosunku do Niemiec 1 że Beck nie 
mógł u trzym ać Polski u boku H iłlęra. Gdy 
w ojna w ybuchła, B arlicki pozostał .w W arszą- 
wie. Nie wyjechał, choć go gen. Sikorski wzy­
wał do Paryża i przyrzekał wszelką pomoc, aby 
się mógł przedrzeć przez granicę. Radziłem mu, 
żeby z propozycji skorzystał i uciekał, gdyż nic 
ukry je  się przed Niemcami. Nie chciał. K ilka­
krotnie odwiedził m nie w7 m ieszkaniu. Na 
wszelki wypadek — gdybym musiał się ukry­
wać — napisał serdeczny bilet pclecająey do 
swego przyjaciela Adama Kuryłowtcza. W ziął 
ode mnie fotografię z tym, że jeden z tow arzy- . 
szy załatw i dla m nie „lew e" papiery osobiste.
Od tego caflisu już go nie widziałem. Jak  grom  
spadła na mnie w iadomość, że został areszto­
wany, a  później, że zginął w Oświęcimiu.

BENEDYKT ELMER

S y lw e ty  niemieckie!) k a p it a lontów

Hermann Goering
Tępy, głupi i ordynarny sołdat niemiecki, 

s takich, co mordując bezbronnych potrafią się 
głośno i burzliwie śmiać. Używa przygodnie 
wyrazów nie nadających się do powtórzenia.

/ Według pochlebcy Goebbelsa jest to żołnierz
0 sercu dziecka. Raczej: sołdat o umyśle neg- 
ra. Urodził się w Bawarii, ale to prusak z  po­
chodzenia. Ma dziś 5Z lata. Powiada, że hitle­
rowcem nie jest. Prawdopodobnie nie był nim  
nigdy i poszedł na żołd do Hitlera, bo to się

I opłacało. Gościł kiedyś jakichś cudzoziemców
1 gdy się zgadało o „reichsbiskupie" Muelle-
rze, wygłupiał się tak: „Nie trzeba się dziwió, 
że „reichsbiskup" tak ostro walczy ze swoimi 
przeciwnikami. Pensję ma ładną, a takiej n ikt

, stracić nie lubi“. W trwałość narodowego so­
cjalizmu niebardzo wierzył. Na jakimś ban­
kiecie, podpiwszy sobie, dziwnie trafnie zapro- 
rokowal: „SocjUły były przy władzy 10 — 12

\  lat. Ciekaw jestem jak długo my się przy niej
utrzymamy. Czy dłużej, niż 10 lat?“ Nieca­
łe 12.

Co to jest idea, której się służy i dla której 
ponosi się chętnie ofiary, taki Goering wie­
dzieć nie może. Cale jego sołdackie życie, to 
żarcie, picie, i łóżko. Gdy w r. 1918 Hitler 
urządza swoją operetkową rewolucję w Mo­
nachium, Goering idzie w ppchodzie i grozi 
komu należy, że jeśli policja zrani albo za­
strzeli kogoś z „nazich", to on każe wymordo­
wać wszystkich posiadanych zakładników. Ale 
gdy policja jednak daje ognia i Hitler ucieka, 
jak przystało na każdego tchórzliwego sady­
stę, Goering prześciga swego fuehrera, bo wie- 
e aż do Wioch, gdzie trwoni resztę posagu 
cej pienuszej żony, z domu baronówny Fock.

Wspomagają go przyjaciele. Jest zawsze goły 
i zawsze potrzebuje dużo pieniędzy. Gdy po­
wrót do Niemiec już rńczem nie grozi, powra­
ca i zaczyna się ^ io ra b ia iO d  wielkiego prze­
mysłu brał grube łapówki, np. za polecanie 
pewnego typu motorów samolotowych. Poszedł 
z Hitlerem, bo to się opłacało. Zagarnął kilka 
pałaców, nasprawiał sobie mundurów, wykom­
binował dla siebie różne tytuły i puszył się 
jak murzyn sudański.

Podczas procesu o podpalenie Reichstagu, 
jednym z oskarżonych był Dimitroio, bułgar­
ski komunista, mieszkający w Niemczech. 
Goering jako świadek lżył tego człowieka, gro­
żąc mu szubienicą, gdy opuści salę sądową, bo 
— rzecz wysoce charakterystyczna — nawet 
on nie wierzył w winę i w możliwość skazania 
Dimitrowa. Przewodniczący, wstydząc się 
chamskich wybuchów Goeringa, zwraca się w 
pewnej chwili do Dimitrowa: „Nie powinien
pan się dziwić, że świadek wybucha..." A  na 
to Dimitrow z wielką godnością: „Jestem z od 
odpowiedzi pana prezesa ministrów zupełnie 
zadowolony“. Goering pieni się: „Precz stąd 
ty szubrawcze! Na szubienicę z tobą!", Prze­
wodniczący zaprzysiężony na Hitlera, każe Di­
mitrowa wyprowadzić, ten zaś z uśmiechem 
zwraca się do Goeringa, który wszak może kar- 
zać go zabić: „Czyżby pan prezes ministrów 
bał się moich pytań?" Ten człowiek o pięknej 
postawie i pełen godności ludzkiej, ratował 
sytuację sądu niemieckiego.

W roku 193j, gdy fuehrer kazał Goeringo- 
wi wyrżnąć setki wybitnych SS-manów i in­
nych- obywateli Rzeszy, którzy na ramionach 
swoich wynieśli na wyżyny władzy tę strasz­

liwą potworkowatą nicość, jaką był Hitler, 
Goering spełnił swoje zadanie skrupulatnie 
pod hasłem: ,JJie moja to rzecz wykonywać
sprawiedliwość, ale tępić i niszczyć!" Oraz: 
„Wolę niedostrzelić lub przestrzelić, niż wo- 
góle nie strzelać". Wy aresztował kilkuset naj­
bliższych współpracowników Hitlera i osób so­
bie nie miłych, pozamykał to piwnicach wię­
zień i czwórkami kazał z wielką paradą roz­
strzeliwać ich tak, aby skazańcy siedzący w 
piwnicach więzienia monachijskiego i berliń­
skiego widzieli dokładnie tracenie kolegów.

Stała się wtedy rzecz taka: przez adjutanta 
polecił Goering jednemu ze skazańców, znako­
mitemu lotnikowi i współpracownikowi sioe- 
mu, Gelirtowi, pójść do domu, Ogolić się, ubrać 
przyzwoicie i w orderach przyjść do niego. 
Gehrt wrócił uszczęśliwiony, rozumiejąc, że 
uniknie losu kolegów. Goering przyjął go w 
otoczeniu swego sztabu, pozrywał z niego wy­
sokie ordery i ryknął: „Kazałem tu przyjść 
tej świni, bo podczas wojny należał do mojej 
eskadry! Zabrać go!" Zabrali i rozstrzelali, 
oczywiście.

Podczas wojny, jako dowódca lotnictwa nie­
mieckiego kazał swoim lotnikom mordować 
masowo dzieci i kobiety. M or dowali chętnie 
i wydatnie. Wiemy o tym, bo na to patrzyliś­
my. Teraz dostał się do niewoli amerykań­
skiego wojska i jest podobno traktowany jak 
rycerz bez skazy. Przeraża nas ta uprzejmość 
amerykańska dla notorycznego zbrodniarza. 
Czy Amerykanie nie zdobędą się na trochę 
współczucia dla niezliczonych ofiar tego ma­
sowego mordercy? Czy zawsze kat będzie miał 
pierwszeństwo' przed ofiarą? Ci, co tak postę­
pują, mogą zapłacić za to bardzo drogo i my 
także, bo wszystkie Goeringi 'rozumieją tylko 
ten język, jakim sami przemawiają do swych 
ofiar.

Pod koniec pierwszej wojny światoioej lu­
dzie znający Niemców domagali się marszu na

Berlin i zawarcia tam pokoju. Ludzie nie zna­
jący Niemców, ale mający głos decydujący 
w tej sprawie, oświadczyli, że na Berlin cho­
dzie nie trzeba, bo toby kosztowało 100.000 Iw- 
dzu

Masaryk powiedział im wtedy: „Ta decyzja 
będzie was kosztowała więcej niż 100.000 łu­
dźi". Istotnie, ci co wtedy oszczędzili 100.000 
ludzi, dzisiaj płacą milionami ofiar. Dzisiaj 
traktuje się zbrodniarzy niemieckich jak ry­
cerzy. My, którzy znamy Niemców, wiemy do­
skonale, że „herrenvolk" będzie to uważał za 
hołd, który mu się należy i za tchórzostwo 
zwycięzców. Nie możemy się na to zgodzić, 
aby miliony ofiar wymordowanych przez ka­
tów ludzkości, miały pozostać nie pomszczone, 
a czyjeś prywatne sympatie miały wziąć górę 
nad wymiarem sprawiedliwości. .

Właśnie czytam depeszę o wywiadzie repor­
tera Biura Reutera z synem ostatniego cesa­
rza Wilhelma II. Były kronprinc powiada, że 
,.Niemcy zachowali się jak idioci". A gdyby 
tak Hitler był wygrał wojnę i połowę ludz­
kości wymordował, drugą zaś ujarzmił? Młod­
szy brat kronprinca był wszak aktywnym hit­
lerowcem i gdy w tym charakterze został po­
turbowany, jego ójciec pisał mu z Doom, że 
powinien być dumny, iż było mu danem ucier­
pieć dla idei tak wielkiej jak narodowy socja­
lizm. Inaczej mówiłby kronprinc, gdyby Niem­
cy byli wygrali tę wojnę.

Niemcy wołają pod adresem aliantów: W
imię etyki waszej odmawiamy wam prawa są­
dzenia nas jako zbrodniarzy i morderców ma­
sowych, w imię etyki naszej domagamy sic dla 
■siebie wolności mordowania i łupienia ivas. Bo 
my jesteśmy narodem panóio, a wy jesteście 
beznadziejnie głupi! Oto co naprawdę myślą 
Niemcu.

i)
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Pisarstwo robotnicze
. Oddawna już — i nic żałując atramentu 
i drukarskiego czemidła — pisze'się u nas 
i rozprawia na temat głodu kultury wśród 
szerokich mas. Ze głód ten nie , był wymy­
słem garstki społecznych marzycieli, ani 
też̂  chwytem demagogicznych spryciarzy, 
świadczy zapał, z jakim w „Polskim Man­
chesterze" pracuje Większość aktywów kilku­
set świetlic robotniczych, z których nie jed­
na może się już posżczycić zupełnie pozy­
tywnymi osiągnięciami. W ystarczy zapoznać 
się osobiście z działalnością kilku takich świet 
lic, aby umocnić w sobie przekonanie o sze­
rokich, wspaniałych możliwościach dalszego 
ich rozwoju oraz o niemniej szerokich i rów­
nie wspaniałych zadaniach i możliwościach 
pisarstwa robotniczego.

„Pisarz robotniczy"... Jakiż jest istotny, 
głębszy sens tych słów, rozwijających się, 
jak dwa kolory jednego sztandaru? Co 
chcemv wyrazić przez przymiotnik „robot- 
niczv“ ? Z pewnością nie rodowody, ale ce­
le. Tym zaszczytnym przymiotnikiem darzy­
my nie pisarzy, pochodzących z proletariatu, 
ale tych pisarzy, którzy, świadomie tworzą dla 
proletariatu. Bo przecież może się zdarzyć, 
że artysta, którego kolebka stała w piwnicz­
nej izbie robotniczej, odda później swoje 
pióro na usługi pięknoduchów i snobów ze 
sfer posiadających. I, odwrotnie, zdarza się 
nieraz, że wychowany w dostatkach, wymu­
skany paniezyk odważnie, świadomie i bez­
powrotnie wyrżnie pięścią w przesądy swej 
kasty i rozpali w sercu czysty i wysoki pło­
mień zupełnego oddania się sprawie robot­
niczej. Słusznie ktoś nazwał węzły rodzin­
ne „pokrewieństwem z przypadku", a węz­
ły przyjaźni „pokrewieństwem z wyboru 
oddając pierwszeństwo przyjaźni, jako akto 
wi świadomej woli. Niejeden z wielkich 
działaczy rewolucyjnych, z Leninem na eze 
le. pochodził ze szlachty. Jeszcze bardziej 
jaskrawy przykład znajdziemy w dwóch pi­
sarzach — Józefie Korzeniowskim i Win­
centym Polu. Pierwszy, syn i siostrzeniec 
powstańców 63 roku, zostaje słynnym pisa­
rzem... angielskim- DTugi, dziecko stupro­
centowych niemieckich rodziców, syn nie­
mieckiego belfra, wychowany w domu o tra­
dycjach niemieckich, przełamuje w sobie tę 
niemięckość krwi i wpływów najbliższego 
otoczenia, zdecydowanie i ostatecznie obiera 
Polskę swoją fizyczną i duchową ojczyzną 
stając się jednym z naird.zenniej polskich 
ducha poetów. Jego wola polskości była tak 
potężna, że potrafiła zmusić niemiecką krew 
do przepływania przez najszczerzej polskie 
serce. Bo nie przypadek, ale wolny wybór 
i świadoma wola decydują o kierunku pra­
cy pisarza.

Cóż jednak rozumiemy pod słowem „pi­
sarz''? -Pytanie to tylko pozornie jest naiw­
ne.

’” ? Pytanie 
Zwłaszcza w czasach dzisiejszych, w 

okresie ..rewolucyjnego ząbkowania" i nie 
odłącznego odeń przejściowego przerostu 

.nieuziemionych ambicji, a nawet ł  apetytów.
Podobnie jak z pojęciem szewca łączy 

się umiejętność szycia butów, z pojęciem pi­
sarza wiąże się umiejętność szttjki pisarskiej. 
Nie każdy, kto pisze, jest pisarzem. Aby pod­
jąć się tej pracv. aby ją wykonać, nie wy­
starcza wola. nie wystarcza nawet najgłębsza 
ideowość pote-icjónalna, ani najwznioślejsze 
natchnienie, - Bez owładnięcia kunsztem pi 
sarskim nie zostaje się pisarzem. Nie święci 
garnki lepią, to prawda!. Nie święci —  ale 
garncarze. Stąd też pisarzem robotniczym jest 
nie pzłowiek, który cłfcc pisać, ale człowiek, 
który umie pisać —  względnie, którego pierw 
sze prace, może jeszcze d a le tó  nie tylko od 
doskonałości, ale nawet od poprawności, 
ujawniają jednak zarodek rzetelnego talen­
tu pisarskiego, który warto otoczyć troskli­
wą i mądrą opieką, aby się rozwinął, doj­
rzał i oparł sie na mocnych fundamentach 
wiedzy pisarskiej.

Reasumując, stwierdzamy- że ani sam ta­
lent i kunszt pisarski, ani też sama ideowość 
me tworzy pisarza robotniczego. Dopiero 
harmonijne połączenie tych trzech warun­
ków — ideowości z talentem i kunsztem — 
daje prawo do tej nazwy.

Mówiliśmy o świadomym pisarzu robot­
niczym.. Nie znaczy to przecież, abyśmy 
mieli zamiar stwarzać jakieś ciasne wyłącz­
ności. jednym kapliczkom przeciwstawiać in­
ne. wprowadzać jeszcze jeden rodzaj stem­
pelków z napisem ..prawnie zastrzeżone", 
odgradzać nowymi chińskimi murami sze­
rokie masy ludowe od własnych czy obcych 
rzetelnych dzieł literatury, których jedyną, 
za to najbardziej przekonywującą legitymacją 
są ich istotne, głębokie wartości ideowe i 
artystyczne. Nasze bezpretensjonalne rozwa­
żania mają na celu jedynie przypomnienie 
naszym współczesnym pisarzom o tym,' że 
setki i tysiące świetlic'robotniczych, obejmu­
jących cora? bardziej gęstą siecią cały kraj, 
czekają na robotniczych pisarzy. Przypom­
nienie? Jakto?! Czyż od tej chwili, w któ­
rej Mickiewicz począł marzyć o słowie poe­
ty, zhłądząjacym pod strzerhv. trzeba pisa­
rzowi polskiemu przypominać o społecznych

i wychowawczych zadaniach literatury? Czy 
trzeba o tym przypominać zwłaszcza dzisiaj, 
w obliczu triumfującej rzeczywistości demo­
kratycznej, w obliczu milionowych mas, jak 
kania dżdżu, ^spragnionych nowego, wyzwą 
łającego i tworzącego słowa?! A jednak...

Niewiele, niestety, zmieniło się u nas od 
chwili, w której w przededniu otwarcia Te­
atru Narodowego w Warszawie Żeromski 
zwrócił 'uwagę na niemal zupełny brak od 
powiedniego rppertuaru dla tej howej p la­
cówki artystycznej, w której chciał widzieć 
teatr dla szerokich mas. a nie dla snobizują- 
cych pięknoduchów. Wprawdzie dużo się 
dzisiaj rozprawia i pisze na pokrewne tema­
ty, ale gdzież są konkrety? Gdzie są pierw­
sze udane próby piśmiennictwa dla tych 
mas? Gdzie pierwsza dobra aktówka dla 
sceny robotniczej, nie mówiąc już o sztuce 
pełnospektaklowej? Gdzie pierwsze, uczciwe, 
dobre, stojące na wysokim poziomie, ale je­
dnocześnie dostępne dla szerokich mas ro­
botniczych, lekturowe pismo tygodniowe? 
Gdzie wreszcie realizują się tak słusznie za­
chwalane „kontakty Osobiste" pisarzy z ro­
botnikami?

Nie rzucamy nawet kamyczka, a tym bar­
dziej kamienia do niczyjego ogródka. Nie 
chcemy tworzyć kamieni obrazy, bo naszym 
zdaniem obrazy są po to, żeby wisiały na 
ścianach, a nie latały w powietrzu między 
ludźmi dobrej woli, utrudniając im koordy­
nację wysiłków. Ale skoro już zgadało się o 
kamieniach, nie zapomnijmy o prawie kamie 
ni do zabierania głosu w momentach zbyt 
daleko posuniętego milczenia innych, może 
więcej do tego powołanych czynników.

Wolno więc chyba —  a nawet trzeba! — 
ustosunkować się w tych warunkach pozy­
tywnie do faktu powstania w Łodzi „Związ­
ku Pisarzy Robotniczych4', który pragnie w 
jednej organizacji skupić tych pisarzy pol­
skich, którzy dostrzegli szerokie masy. i prze­
de wszystkim dla tych mas pragną pracować. 
Tym bardziej, że myślą przewodnią tego

Związku nie jest rywalizacja t  istniejącymi 
już pokrewnymi instytucjami, ale ich uzu­
pełnienie. Związek Pisarzy Robotniczych 
nie jest Związkiem Zawodowym, lecz czysto 
ideowym, przez co stać się Tnoże -— i powi­
nien! —  platformą harmonijnej i celowej 
współpracy tych pisarzy polskich, którzy 
spotkać się ’ tu zechcą w celu realizowania 
akcji- bezpośredniej w kierunku zaspakajania 
potrzeb kulturalnych szerokich mas. Nie 
worujemy się przecież w cudze zagony, ale 
stajemy do pracy na ugorach i karczowis- 
kach.

Nie chcemy tu przesądzać, jakie formy 
przybierze literatura robotnicza, której zresz 
tą nie odważylibyśmy się krępować ani zbyt 
ścisłymi wytycznymi, ani zbyt. ciasnymi 
granicami. W żadnym jednak razie nie może 
być ona „służbą jednej godziny" na rzecz ja ­
kiegoś określonego kierunku artystycznego, 
ale musi stać się nieustanną, ofiarną i świa­
domą swoich celów służbą społeczną.

DlategP też, chociaż tereny literatury wy­
dają się nieskończone, w pracach naszych 
nie może być miejsca na wznoszenie błyskot­
liwych, lecz papierowych dekoracyj, ani na 
budowę sekciarskich kapliczek, ani na spry- 
ciarskie układanie efektownych domków z 
kart. Potężne muszą tutaj stawać gmachy, 
ścierać się tutaj powinny mocne charaktery, 
bo i robotnik, jak ta „Polska i jej dzieci" 
Wv«miańskiego, pragnie prawdziwej wielkoś­
ci. Stajemy tutaj w obliczu literatury, jako 
szkoły serc i charakterów.

Wielka będzie za tę pracę odpowiedzial­
ność. nie tylko przed współczesnością, ale i 
przed historią. Bo pamiętajmy, że jak mó­
wił Norwid: „artysta organizuje wyobraźnię, 
jak polityk organizuje s i ł f  stanu", i że jak 
ten sam Norwid powiedział: „Kmiecie my
tu wszyscy jesteśmy i  od uczestnictwa w  
związku pracy nikomu wywinąć się nie wol­
no — pod karami wielkiemi, które stąd na 
społeczeństwo upadają".

JA N  PIOTROW SKI

mpsj
Uchwałą Zjazdu PPS na' Pomorzu pismo 

partyjne, „Nowy Dzień Robotnika" zostało 
przemianowane na „Robotnik Pomorski". 
Artykuł wstępny w pierwszym numerze no­
wego dziennika socjalistycznego poświęco­
ny jest zadaniom PPS w dobie obecnej. W 
związku z tym autof nawołuje:

>JJależy wzmocnić i uznawać dyscyplinę 
partyjną, obowiązkowość i uczciwość rąk. 
Czyste ręce to podstawowy filar- zyskania 
zaufania wśród szerokich mas. Zapowiada­
my i ostrzegamy, że na łamach naszego pi­
sma wszelkie przejawy nadużywania sztan­
daru partyjnego '  dla celów osobistych pięt­
nować będziemy z całą bezwzględnością.

Opaska partyjna służy po to, aby świecić 
przykładem i ofiarną pracą dla dobra pań­
stwa, narodu i partii, gdyż nie jest socjali- 

> stą ten, który dokonuje jakichś brudnych 
interesów, pomimo, że mógł nawet podpisać 
deklarację członkowską.
Podpisanie deklaracji to nie wszystko. So­
cjalista, to człowiek wyróżniający się wyso­
kim stanem moralnym, to głęboki ideowiec, 
to wielki bojownik o najpiękniejsze ideały 
dla dobra, a nie zła ludzkości.1' ' ' 

Przeciwieństwem tych ideowców i bo­
jowników są „ludzie wczorajsi", o których 
pisze krakowski „Naprzód". Ludzi tych 
spotkać można .wszędzie. Wygłaszają oni 
górnolotne hasła i udają naszych współto­
warzyszy. Lecz

Nowe w ydaw nictw a

Socjalizm utopijny i naukowy
(F. ENGELS, Rozwój socjalizmu od utopu  
do nauld. — Spółdzielnia wydawnicza 

„Książka”) .
_ Naukowe zasady Socjalizmu1 zostały opra­
cowane przez dwu wybitnyęh uczonych 
— Marksa i Engelsa. Idea socjalistyczna ja ­
ko dążność do sprawiedliwego urządzenia 
świata absorbowała ludzkość od początku jej 
istnienia. Zanim więc Marks i Engels przy­
stąpili do naukowych sformułowań istoty 
Socjalizmu, poprzedziła ich działalność wy­
bitniejszych umysłów minionych wieków 
Tych działaczy i pisarzy. przeszłości nazywa 
Engels utopistami, a poglądy przez nich gło­
szone —  socjalizmem utopijnym.

Stało się tak dlatego, że twórcy socjalizmu 
utopijnego —  mimo, że w czasie ich działał 
ności istniał już proletariat —  nie występo­
wali w obronie tej klasy społecznej, ale 
chcieli wyzwolić odrazu całą ludzkość. Nie­
zdolni oni byli dopatrzeć się związku wyda­
rzeń historycznych w ich'rozwoju, ale szczę­
ście ludzkości upatrywali jedynie w działal­
ności genialnej jednostki w królestwie rozu­
mu i wiecznej sprawiedliwości.

Przyczyną braku powiązania łch teorii- ze 
stanem warunków ekonomicznych i histo­
rycznych była istniejąca w tym czasie niedoj 
rzałość produkcji kapitalistycznej. Niedoj­
rzałym stosunkom klasowym odpowiadały 
niedojrzałe teorie.

Do najwybitniejszych utopistów należał 
Saint Simon (Sę Sim ą), Fourrier (Furie) 
i Owen (Ouę). Saint Simon był synem Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej. W swym utwo­
rze pod tytułem „Listy Genewskie", wysu­
wa on słuszną do dziś tezę, że wszyscy lu­
dzie powinni pracować. Głosił hasło „nowe 
go chfześcijanizmu", w którym główną ro­
lę posiadały nauka i przemysł. Fabrykanci 
bankierzy i kupcy winni się przeobrazić w 
urzędników państwowych i kierować żvciem 
gospodarczym. Te nierealne pomysły nie 
przeszkadzały mu dopatrywać się w przebie­
gu rewolucji francuskiej walki klasowej i to 
nie tylko między szlachtą i burżuazją, lecz 
także między szachtą i burżuazją z jednej 
strony, a klasami nieposiądaiącymi z drugiej.

Podczas kiedv Saint Simona interesowa­
ły przede wszystkim idee ekonomiczne, u 
Fourriera spotykamy się z krytyką ówczes­
nych stosunków społecznych. Fourrier jest

. Zebranie „Skry**
Robotniczy klub sportow y „Skra" za- 

w iadanra; że w* niedzielę, dnia 27.5. b. ri 
o godz. 10.30 w  lokalu klubu — W arsza­
wa, ul. M okotow ska 3 odbędzie się W al­
ne Zebranie Członków,

jednym z najwybitniejszych satyryków 
wszystkich czasów, który obnażał bezlitośnie 
moralną nędzę świata burżuazyjnego, piętno­
wał frazesy współczesnych ma ideologów 
burżuazyjnych, zabarwiających świat na riL 
żowo. On pierwszy ponad to wypowiada zda­
nie, że stopień wyzwolenia kobiety jest 
każdym społeczeństwie naturalną miarą wy­
zwolenia powszechnego. Osąd ten został 
sformułowany przez niego po obserwacji 
stanowiska kobiety w społeczeństwie burżu- 
azyjnym. 1

Saint Simon i Fourrier działali we Fran­
c j i  W roku 1800 rozpoczął w Anglii dzia­
łalność reformatorską 29-letni fabrykant 
Owen. Będąc dyrektorem wielkiej przędzalni 
w Nerw Lanark w Szkocji zatrudniał 2.500 
robotników. Wszyscy robotnicy zamieszkiwa­
li we wspólnych domach. Powstała w ten 
sposób wzorowa kolonia, w której nieznane 
były takie rzeczy, jak pijaństwo, policja, sąd 
kamy,, procesy, opieka nad ubogimi. On 
pierwszy założył w swoje kolonii przedszko­
le. Robotnicy pracowali 10, i pół. godziny, 
podczas gdy jego konkurenci zmuszali do 14 
godzin pracy.

Dopóki Owen występował jako filantrop 
zyskiwał tylko zaszczyty, poklask i  sławę. 
Gdy jednak wystąpił ze swoimi komunistycz­
nymi teoriami publicznie, został wygnany z 
oficjalnego społeczeństwa, przemilczany 
przez prasę. W końcu zubożały wskutek nie­
udanych doświadczeń komunistycznych w 
Amervce. zwrócił się wprost do klasy robot­
niczej i działał w jej szeregach jeszcze przez 
lat trzydzieści.

Engels po omówieniu w swej broszurze 
działalności socjalistów utopijnych, przedsta­
wia skolei naukowe zasady socjalizmu sfor­
mułowane przez niego i Marksa. Dużo uwa- 

poświęca metodzie myślenia, gdyż od 
niej, jako narzędzia zależny jest zawsze wy­
nik dociekań naukowych.

Istniejącej metodzie myślenia metafizycz­
nego, przeciwstawna dialektyczny sposób ro­
zumowania, polegaiacy na rozpatrywaniu 
zjawisk w ich wzajemnej zależności i ciąg­
łym ruchu. Zwycięstwa proletariatu dopatru­
je się w kardynalnej sprzeczności pomiędzy 
społeczną produkcją a kapitalistycznym przy 
właszczeniem, która skolei występuje ,jako 
przeciwieństwo pomiędzy proletariatem a 
burżuazją.

Wznowienie wydawnictw dotyczących 
podstawowych problemów teorii socjalizpiu 
ma dzisiaj poważne znaczenie w przygotowa­
niu ideologicznym mas robotniczych do wal­
ki o Socjalizm. Szczególnie po wydawnictwa 
tego typu winna sięgać młodzież robotnicza.

_  ap.

To tylko zręcznie, po mistrzowsku noszo­
na maska. To tylko pozory. To nie naęz to­
warzysz. To człowiek wczorajszy, to wczo­
rajszy wasz przeciwnik, budujący jeszcze kil­
ka miesięcy temu, i przedtem przez długie 
lata, swój filisterski dobrobyt na waszym  
pocie, toaszej nędzy, waszej krwawicy, na 
waszym całym życiu.'' /

Obecnie ludzie ci na nowo rozpoczynają 
swą krecią robotę.

„Trudno p o  poznać, bo zmienia swą barwę 
I  przekonania zależnie od okoliczności, przy­
stosowując się do otoczenia jak kameleon. 

' I  właśnie dlatego obowiązkiem naszym jest 
wytTopić go, zdemaskować i unieszkodliwić 
przez uniemożliwienie mu jakiegokolwiek 
wpływu na życie pracownicze i postaioić go 
na właściwym miejscu: pracuj i żyj sobie 
człowieku, ale wara ci mącić i  szkodzić !" 
Wróćmy jednak od „ludzi wczorajszych" 

do ludzi dzisiejszych. Radomski tygodnik 
PPS „Życie Robotnicze" pisze, o zakończe­
niu wojny w Europie:

„Wypełniona została bardzo ważna część 
naszych pragnień, ta, którą można było o- 
siągnąć tylko krwią, żelazem i hartem woli. 
A teraz pozostaje do wykonania druga, któ­
rą realizuje się pracą w pocie czoła, sumień 
nością wykonania i uczciwością.

W  związku z wypełnianiem tej drugiej 
części naszych pragnień samo życie narzuca 
nam nowe obowiązki, nowe cele, których 
zrealizowanie musi być myślą przewodnią 
każdego, obywatela. Trzeba odważnie chwy­
cić rzeczywistość bary0, by wszystkie, 
kominy fabryczne snuty smugi dymu, dając 
widomy znak życia fabryk  —  niech urzędy 
i biura pracują uczciwie i wydajnie dla dob­
ra społeczeństioa —  niech spółdzielczość sta­
nie się dobrodziejstwem mas, a szkolnictwo 
—  ogarnie wszystką dziatwę i tworzy z niej 
nowy, zdrowy, twórczy narybek, potrzebny 
we wszystkich dziedzinach życia."
Praca ta już się rozpoczęła. Robotnik, 

chłop i inteligent szli w  ślad -za żołnierzem, 
dźwigając kraj z gruzów. Powstał drugi 
fronts

„Dziś się skończył jeden front —  frorćł 
krwawy, a zaczyna drugi —  front wytężo- 
łonej pracy. Pracy w pocie ozoła, która za­
dokumentuje, że jesteśmy narodem zwartym, 
zdrowym moralnie, silnym  —  że nie boimy 
się żadnych trudności i jesteśmy zdolni do 
pracy twórczej."
Walka na drugim froncie trwa.

Baczność przedwojenni Turowcy
Celem wznowienia działalności Towarzy­

stwa Uniwersytetu Robotniczego (TUR) 
pełnomocnik Zarządu Głównego TUR wzy­
wa wszystkich przedwojennych członków  
TUR-u do zarejestrowania się.

Wszyscy turowcy, zamieszkali na terenie 
miasta Łodzi — bez względu na to, gdzie 
przed wojną przebywali — obowiązani są 
zgłosić się do Sekretariatu pełnomocnika- 
Zarz. GL, który mieści się w . lokalu WKR 
PPS przy ul. Cegielnianef 45, pokój Nr 5 
I piętro, w godz. od 8 do 16.

Rejestracja trwa do 26 b. m. włącznie i 
może być uskuteczniona osobiście, pisem­
nie lub telefonicznie (Nr 141-47, wewnętrz­
ny Nr 4). 1

Pełnomocnik Zarządu Głównego TUR 
na Wojewódziwo ŁódzErie



PsffsóżEjfy' naszym dzieciom
Wszystko to dobrze znam y: m ale pędra- | „Myśmy przyszłością Narodu...” dźwięczne ] nlonego tem pa załatw iania „papierków ” .

■ani

ki potykające się rachitycznymi, ■via bym i 
nóżkami na kamienistych podw órkach, 
wdychające razem  z kurzem i wysiewem 
rynsztoków cały brud i zgniliznę otocze­
nia — dai.eci, klnące Jak najgorsze męty

dziecinne głosiki pełne są pewności siebie 
i wiary w to, że rzeczywiście „pierś nasza 
peln'a Jest sił!"

— świetlica działa dopiero od 2 tygod­
ni — objaśnia kierowniczka. Podziwiamy,

i uczące się jedno ód ’drugiego kłamstwa j  że w cijjgu tego krótkiego czasu dzieciaki 
i kradzieży, obznafm ione z wszelką roz- tak już zżyty się ze sobą i z kierownic- 
pustą i przedwcześnie dojrzałe — dzieci lwem. Atmosfera jest serdeczna i pełna 
handlujące l"b  żebrzące na ulicy — bandy . wzajemnego zrozum ienia i zaufania. Dzieci 
obdartych chłopców kilku- i kiłkunastolet- j od najmłodszych do najstarszych popisują 
nich, penetrujących ruiny warszawskie z ; się przed audytorium : wygłaszają wierszy- 
nonszalancką miną i w prawą wytrawnych ki, jedne króciutkie i nieskomplikowane, 
szabrowników — tysiące, tysiące dzieci pro- ; inne znów deklam acje zbiorowe, np. trud- 
lefriackich, które nie powiedzą nigdy: „pa- j ny wiersz Tuwima o tym jak to Śląsk śpię- j ga

. Niestety powolnością decyzji 1 działania 
! odznaczają się nie tylko pew ne urzędy, dy- 
! sponujące tymi czy innymi przydziałami —- 
to samo m ożna powiedzieć o władzach na­
czelnych RTPD, a zwłaszcza terenu w ar­
szawskiego, k tóre w przeciwieństwie do peł­
nego ofiarności, rzutkiego personelu niż­
szego wykazują tendencję do niepotrzebne­
go opóźniania różnych spraw. Dotyczy to 
przede wszystkim kwestii finansowych, od 
których szybkiego załatw iania zależy nale­
żyty rozwój instytucji. Popraw a w tym kie­
runku to pierwsza rzecz zasadnicza. Dru- 

— to zorganizow anie współpracy po­
mięłam ciche. Jasne złote dnie, co mi się wa, bledziutka, m izerna Jola śpiewa z prze- szczególnych kół i ośrodków. Niektóre
dzisiaj cudnym zdają snem, bo  był Otwarty j  Jęciem „piosenkę dziewczynki", m ała parka

tańczy krakow iaka.
«— Niestety brak nam  pomocy technicz­

nych i naukowych, — skarżą się opiekun­
ki,' — nie m a ani książek, ani zabawek, 
dzieci na przykład tak chciałyby miet* choć­
by Jedną piłkę do zabaw  na świeżym po­
wietrzu.

Obecnie kładzie się wielki nacisk na to 
i by dzieci spędzały Jak najwięcej czasu na 
i otwartej przestrzeni. Łączy się więc przy- 
j  jernne z pożytecznym : starszym dzieciom
i pow ierzono upraw ę działek przyznanych 
dla RTPD. Dzięki tem u na Jesieni kuchnia 

I świetlicy zaopatrzona będzie w Jarzyny z 
własnych ogródków.

Poza Pragą, k tóra zorganizowała się Już 
wcześniej, dotychczasowa akcja na terenie 
Warszawy lewobrzeżnej obejm uje na razie 
tylko Rakowiec, Wolę i Ochotę. Mokotów 
i Żoliborz są w stadium  organizacji. „A 
gdzie Wola 1 Ochota, — mówi kierownik 
do zebranej dziatwy — tam  na pewno 
wszystko pójdzie składnie!"

Właśnie idzie o tę wolę i ochotę. Są — 
bezwątpierita są. Pełne zapału są dzieci — 
paręset młodych duszyczek, wyrwanych uli­
cy i kształconych tu na zdyscyplinowanych, 
uspołecznionych ludzi. Bardzo dużo inicja­
tywy, dobrej woli i wytrzymałości przeja­
wiają działacze terenowi, walcząc o każdy 
drobiazg w niezwykle ciężkich warunkach, 
gdy brak  Jest nie tylko Jak stwierdziliśmy 
najniezbędniejszych sprzętów, ale również 
zrozum ienia ze strony niektórych b iu rokra­
tycznych „czynników m iarodajnych", dla 
potrzeb opiekł nad dziećmi, opieki, która 
tyymaga szybkiego działania a nie ustalo­
nego praw em  zwyczajowym urzędów zwol-

raj także { m nie — bo był otw arty w dzie­
ciństwie mym..." Dzieci, które niedostatek 
a czasem zła wola lub niedbalstwo rodzi­
ców zubożyły o całą skalę radosnych prze­
żyć wieku x dziecięcego.

Znamy to wszyscy — ale jaka Jest 
nasza reakcja, gdy obserwujem y ten tra-\ 
giczny proces upadku m oralnego i wynisz­
czenia fizycznego przyszłych obywateli — 
proces, który nie Jest niczym Innym, Jak 
osłabieniem  sił żywotnych N arodu polskie- j 
go na długi dystans. Jeden roztkllwia się j 
płaczliwie, drugi kiwa z politow aniem  gło- : 
wą lub dyskutuje, inny grzmi ex  katedra i ! 
ciska puste słowa potępienia — a przyznaj- ! 
my się bez obłudy, ilu z nas działa praktycz- j 
nie by zapobiec grożącej' katastrofie?-Roz- j 
wój instytucji mających na celu opiekę 
nad dzieckiem robotniczym  nie pozostaje 
w żadnym  stosunku do wagi tego zagadnle- 
nia!

Weźmy na przykład Robotnicze Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci. Instytucji tej o 
pięknej tradycji I szeroko zakreślonych 
celach wciąż Jeszcze brak  warunków, któ- 
reby umożliwiły należyty rozm ach akcji. 
Odwiedźmy Jedno z kół warszawskich.

W świetlicy przy ulicy Niemcewicza 9 ze­
brały się dzieciaki z Rakowca, Ochoty 1 
Woli z okazji rozdania podarunków . Przy­
dzielono im trochę ubranek  1 słodyczy. 
Ubranka pochodzą z daru  Zw. Zawodom 
wych — są one niestety kroplą w m orzu 
potrzeb rzesz dziecięcych, pozbawionych 
na ogół wszystkiego na skutek zniszczeń 
wojennych. Przy rozdaw aniu ubranek Je­
den z chłopczyków pyta nieśmiało ze łzami 
w oczach: „Proszę panią, czy Ja to będę 
mógł zabrać do dom u?" Nie wierzy wprost 
swemu szczęścju.

Lokal RTPD Jest miły, Jasny, choć trochę 
za mały. Największą bolą'czką Jest b rak  u- 
rządzenia. Dzieciaki wśród gołych czterech 
ściań po prostu siedzą na podłodze „po tu- 
recku". Zato opieka nauczycielska dopi­
suje. Dzieci podzielone są na przedszkole 
dla m aleństw  1 świetlice dla trochę star­
szych dzieci. Najmłodszymi, którym i matki 
czy opiekunow ie nie mogą się zająć ze 
względu na pracę zawodową, opiekują się 
wykwalifikowane przedszkolanki. Dbają 
one o czystość dztect, prow adzą gry i za­
bawy, pod Ich kontrolą dzieci spożywają 
dwa razy dziennie posiłek: rano  mleczną 
kawę z chlębcm (dotychczas tylko razo­
wym i niestety naw et bez m arm elądy, zato 
mleko pełnotłuste dostarcza Agril) oraz 
obiad, składający się z zupy  lub zacierek 
na mleku i jakichś jarzyn, kartofli, kluse­
czek lub t. p. Dziś z pow odu uroczystości 
dzieciaki dostały białe bułki — nie posiada­
ją sję z uciechy! Świetlica Jest przeznaczo­
na dla dziecf, które nie m ają w dom u wa­
runków  zapewniających możność spokoj­
nego odrobienia lekcji i odpoczynku po 
pracy szkolnej. Dzieci odrabiają więc tu 
pod fachowym kierownictwem  sił nauczy­
cielskich lekcje zadane w szkole, potem  o- 
trzymują .jednorazowy posiłek, bawią się 
i śpiewają — śpiewają ładnie, stwierdza­
my to po wysłuchaniu kilku piosenek.

Bi®cma
K9MK5BS

ODBUDOWĄ
Dvr nrtyhtrii przeciwlotniczej

Walczący w południowych Niemczech 
oficerowie i żołnierze jednostki artylerii 
przeciwlotniczej pułk. Kurenkowa, gdzie 
zastępcą do spraw polit. wychowawczych 
jest ob. m ajor Marchiński, w dniu święta 
3-go Maja zebralj sumę około 200.000 zło­
tych na cel odbudow y Warszawy. Polscy 
„jenitczycy" I w ciężkich bojach nie zapo­
m inają o ukochanej stolicy.

Łesieaki w niefaezpieezeAstwle
•Warszawa ma mało zieleni. Mimo to ulega

miastń

nich mogłyby pom agać sobie nawzajem, 
np. okręgi m ało zniszczone Jak Łódź, Ka­
towice czy Kraków, mogłyby przeprow adzić i j  miotły. Chłopcy wdrapują się na drzewa i 
wśród swoich członków zbiórkę na rzecz łamią delikatne gałęzie, okryte świeżym kwia-

dewastacji najpiękniejszy zakątek 
park Łazienkowski.

Świerki i piękne tu je zostały już połama­
ne, ponieważ doskonałe' nadawały się... na

kół warszawskich, których możliwości w tem, kobiety, spacerują z całymi naręczami
zdobywaniu różnych potrzebnych dla świe- oWamanych gałęzi. W ubiegłą niedzielę staw

zamienił się w... umywalnię.
Miasto objęło Łazienki, ale do tej pory nie 

czuje się tam gospodarza.

niżtlic czy przedszkoli rzeczy, są więcej 
ograniczone.

Był okres gdy przed w ojną rządy sana­
cyjne ham owały rozwój instytucji robotn i­
czych — oświatowych, kulturalnych itp., 
były potem  lata okupacji, gdy kwestia ży­
cia i śmierci przesłaniała sobą wszystkie 
inne problem y — teraz rozpoczynam y no­
wy rozdział naszych dziejów, gdy decyzja 
o losach kraju spoczęła w ręku mas p ra ­
cujących i nic nie pow inno już stać na prze­
szkodzie rozwojowi akcji, m ającej na celu 
podniesienie stanu kulturalnego 1 zdrow ot­
nego sfer robotniczych — w pierwszym zaś 
rzędzie dzieci robotnicze powinny doznać 
opieki, która tm się należy. Sprawa posta­
wienia tej opieki na odpowiednim  pozio­
mie jest sprawą klasy robotniczej — „PO ­
MÓŻMY NASZYM DZIECIOM" -  to hasło 
musi pójść w masy robotników  1 rzemieśl­
ników. Należyte wyposażenie świetlic i 
przedszkoli będzie punktem  honoru każde­
go robotnika, który w swym dziecku widzi 
przyszłość kraju. W m iarę swych możliwo­
ści Związki Zawodowe czy poszczególne za­
kłady pracy powinny się zatroszczyć o to, 
czy koło RTPD działające na ich terenie 
nie cierpi na Jakieś braki, kfóreby można 
było usunąć przy odrobinie inicjatywy i do­
brej woli społeczeństwa. Jak to powiedział 
wierownik świetlicy: Byleby były wola i
Ochota... A podobno sa.

- L. Zajączkowska

By&sk K IbbIb
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane na 

zlecenie BOS prowadzi obecnie prace na Ryn­
ku Starego Miasta.

W pierwszym etapie roboty te obejmują
usuwanie gruzów i segregowanie cegły oraz 
oczyszczanie ulicy Jezuickiej i Kanonii w eelu 
przebicia dostępu ną Stare Miasto.

k .  s .  p a s
14 b". m. odbyło się z*.. . •"■anizacyjne

miłośników sportu, pracowników ,£ celem 
utworzenia własnego — samodzielnego klubu 
sportowego.. Został wybrany zarząd oraz po­
wołano do życia sekcje: lekkoatletyczną, pił­
karską, bokserską, gier sportowych, tenisową, 
sportów ̂ wodnych, sportów zimowych i strze­
lecką.

Klub powstał pod nazwą K. S. „BOS“. Lo 
kal Klubu mieścić się będzie chwilowo przy 
ul. Skolimowskiej Nr. 4, pok. 116.

ICcmBunilcaf Q€W PPS
Celem właściwego gospodarow ania akty­

wem partyjnym  zarządza się rejestrację 
towarzyszy-aktywlstów. Wszystkie Komitety 
partyjne winny bezzwłocznie nadesłać do 
CKW bezpośrednio lub za pośrednictwem 
Komitetów powiatowych wykaz aktywistów, 
uwzględniejąc następujące dane:

,1) Imię i nazwisko;
2) Zawód;
3) W ykształcenie;
4) W iek;
5) Od kiedy należy do PPS lub TT1R;
6) Czy i gdzie pracuje obecnie zaw odo­

wo i Jakie spełnia funkcje.
Za aktywistów należy uważać działaczy 

robotniczych, którzy pełnili funkcje z ra-

W KRAJU
OTWARCIE SEZONU KURACYJNEGO 

W INOWROCŁAWIU.
Ostatnio nastąpiło otwarcie sezonu kura­

cyjnego.
Zdrojowisko inowrocławskie, którego roz­

wój nastąpił dopiero w ostatnich latach przed 
Wojną, jest już znane nie tylko w całej Pol­
sce ale i zagranicą. Zdrojowisko słynie przeda 
wszystkim z radoaktywnie silnej solanki jo- 
dobromowej, kąpieli borowinowych minerali- 
zowanych i kąpieli kwasowęglowych. W za­
kładzie zdrojowym jest również oddział rado- 
lecznictwa, elektroterapii, inhalatorium i ema 
natorium radowe.

mienia organizacji klasy robotniczej w Sa­
morządzie, Ubezpieczeniach, Związkach 
Zawodowych, organizaciach oświatowych, | 
spółdzielczych, partyjnych, młodzieżowych, j ROZDANIE DEKRETÓW WŁASNOŚCI
__ . i ł .. n  , . . i .  .  .. . - ! W 7  r.rtDT r r  a c i isportowych itp. Również należy zaliczyć do 
nich wszystkich inteligentó\V.

Term in nadesłania wykazów — 15 czer­
wiec 1945 r.

Rejestracja to posłuży rów nież za prze­
gląd sił przed Kongresem Partii, który od­
będzie się w dniach 29 i 3& czerwca oraz 
t lipco 1945 r.

Aktywiści nie wybrani na Kongres, o 
chcący w nim uczestniczyć, mogą się zgłosić 
z wnioskiem do CKW o dopuszczenie ich 
na Kongres CKW PPS.

A p e l  T . U . R .
Zarząd Główny Towarzystwa Uniwersyte­

tów Robotniczych w nowej siedzibie — 
rozpoczął pracę. Odbyło się zebranie zarzą­
du na którym  po ożywionej dyskusji usta­
lone zostały wytyczne prac. Postanowiono 
w najbliższym c-^sie przystąpić do organi­
zowania uniwersytetów robotniczych oraz 
kursów spółdzielczych, do wydawania ty­
godnika i tworzenia bibliotek. Przewidzia-

Wyjaśnienie w sprawie prywatnych przedsiębiorstw
Doszło do wiadomości Ministerstwa Prze 

mysłu, że zjednoczenia przemysłu obejmują 
w niektórych okręgach nie tylko przedsię­
biorstwa, stanowiące własność państwową, 
albo znajdujące się pod zarządem państwo­
wym, ale także przedsiębiorstwa prywatne. 
W związku z tym Ministerstwo Przemysłu 
wyjaśni*, że przedsiębiorstwa prywatne w 
żadnym raźne nie mogą być objęte organi­

zacją zjednoczeń przemysłowych. Przedsię­
biorstwa, stanowiące własność prywatną, kie 
towane są wyłącznie przez swoich właści­
cieli, a zjednoczeniom przemysłowym nie 
przysługuje prawo ingerencji w stosunku do 
przedsiębiorstw prywatnych. Przedsiębiorcy 
prywatni mają całkowitą swobodę w uru­
chamianiu i organizowaniu swoich przed­
siębiorstw.

no również otwarcie własnych kin. W 
związku z  sezonem letnim planow ane są 
wycieczki i wywczasy dla robotników . Za­
rząd główny postanaw ia najwięcej uwagi 
poświęcić świetlicom, Jak też porankom  
artystycznym I odczytom. Godzina rozrywki 
stanie się dla robotnika bodźcem do innych 
kulturalnych zainteresowań. Przed TUR-em 
stoi więc ogrom  prac. R obotnik po latach 
poniew ierki musi w najbliższym czasie 
odzyskać to, co Niemcy celowo 1 perfidnie 
niszczyli — swoją kulturę. Robotnik musi 
czerpać z najlepszych źródeł wiedzę, radość 
estetyczną i m oralną. W róg zabrał nam  6 
lat naszego życia — nie możemy z własnej 
winy tracić więcej. Dlatego też każdy p ra ­
cownik naukowy, kulturalny, każdy arty­
sta, który nie jest obojętny dla praw kultury 
robotniczej, nięchaj do nas śpieszy. TUR 
zaprasza wszystkich.

W GORLICACH.
GORLICE (Polpress). W Gorlicach prze­

prowadzono parcelację 23 majątków ziem­
skich.- Rozdanie dekretów własności odbyło 
się uroczyście w poszczególnych gminach. Zia 
mię otrzymało 1601 rodzin. „Resztówfci" po­
dzielono między: gospodarstwo hodowlana i 
nasienne w Sieraeh i Sidliskaeh, 2 szkoły rol­
nicze średniego typu w Bobowej i Bystrej, 16 
szkół rolniczych gminnych i jedną gromadz­
ką. Majątek Glinnik Mariampolski wydzier­
żawiono w całości dla użytku robotników 
przem. naftowego.

ŻOŁNIERZE PAMIĘTAJĄ' O SWYCH 
ZIOMKACH.

RZESZÓW (Polpress). Delegacja I  Kor­
pusu pancernego, prowadzona przeż kapitana 
Kulkę z 26 pułku artylerii przeciwlotniczej w 
towarzystwie 4 żołnierzy tego pułku, przywio 
zła do Rzeszowa dary I Korpusu dla najbied­
niejszych obywateli miasta. W dniu 18.5 Pre­
zydium Ra,dy Wojewódzkiej przyjęło dary, 

składając równocześnie wyrazy podziękowania 
dla ofiarodawców. Na bogaty podarek składa- , 
ją  się: zwoje płótna-białego i kolorowego, ko­
szule, pończochy, skarpetki a nadto 2 maszy­
ny do,pisania, 1 maszyna do szycia i 3 apa­
raty radiowe.

KONCERT ŻYDOWSKI.
ŁÓDŹ (ZAP). W dniach 19-i 20 maja br. 

wystąpiła z koncertem w Sali Śpiewaków w 
Łodzi znana pieśniarka żydowska Diana Blu- 
menfeld. Na program  złożyły się żyd&wskie 
rieśni ludowe, nastrojowe, pieśni z ghetta.
W występach wziął również udział znany ar- 
-ysta-spiewak, Didio Epsztejn.

Publiczność żydowska spragniona po tylu 
latach słowa żydowskiego, tłumnie przybyła 
do. teatru i nagrodziła artystów serdeczny­
mi owacjami.
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Ż Y C I E Ł O D Z I
eraz rzucić fabrykę -  io rzucić brott...

z którym i chcieliśmy nawią- 
milczeli. Wreszcie Jeden

Odwiedziliśmy pew ną fabrykę. Ogląda­
liśmy tam hale i maszyny takie same. Jakie 
można zobaczyć w stu innych fabrykach, 
rozmawialiśmy z robotnikam i. Dalecy je­
steśmy od szerzenia defetyzmu, ale równie 
dalecy jesteśmy od t. zw. nadętej blagi i wy­
krzykiwania „byczo Jest". Postaram y się 
tu taj powtórzyć te rozmowy nic do nich nie 
dodając, ani odejmując.

— Powiedzcie nam  — sformułowaliśmy 
pierwsze pytanie — coś niecoś o waszych 
sm utkach i radościach.

Robotnlcy; 
zać rozmowę 
rzekł:

— Hm... powiedzieć, no, można. Ale., czy 
to pomoże?

Rozłożyliśmy ręce i wznieśliśmy oczy ku 
niebu, co mogło oznaczać kom pletną bez­
radność, Jak I wiele obiecującą skromność.

— Jużeśmy niejednem u gadali... Pomogło 
tyle, co um arłem u kadzidło.

Zamilkli. My Jednak, chcąc kontynuować 
wywiad, szliśmy okrężną drogą do czułego 
miejsca t

— Pewnie surowców wam brak... Tran­
sport zawodzi™

Pokiwali głowami. Gest ten mogliśmy po­
czytać rów nie dobrze za 'ap robatę . Jak i za 
wyrozumiałe pobłażanie. Zapytaliśmy Jed­
nak :

— Może macie tnne bolączki? Prosimy...
Zbliżył się do nas ruchem nagłym i wy­

zywającym starszy Już, siwawy robotnik 1 
palnął:

— Bolączki?! My mamy bóle, nie bo­
lączki! Wymyślili sobie Jakieś tam... bo­
lączki.

Nieco wystraszeni zaczęliśmy łagodzić:
— No tak... Są braki. Zapewne... Ale czas 

swoje zrobi. Grunt to cierpliwość.
Zmierzyli nas oczami od stóp do głów.

JEŚĆ I ZARABIAĆ.
Chodziliśmy po fabryce. Towarzyszył nam 

przewodniczący rady zakładowej.
— Głównym zagadnieniem , — mówił 

przewodniczący — które interesuje robo tn i­
ków, to — jeść i zarabiać. Na zebraniach, 
w rozm owach, w wolnych wnioskach, w dy­
skusji, kwestia jedzenia i płacy zawsze wy­
suwa się na czoło. W ybaczcie — dodał — 
ale w baw ełnę nie owijam.

Zapytaliśmy o te płace.
Przewodniczący^ długo i zawile kluczył. 

W spominał kongresy, zjazdy, uchwały, prze­
pisy, k tóre weszły w życie, ale jeszcze nie 
obowiązują, um owę zbiorow ą i t. d. 1 t. d. 
Wreszcie wyjaw ił:

— Najwyższe zarobki robotnika wykwa­
lifikowanego wynoszą 350 zł. tygodniowo. 
R obotnik niewykwalifikowany zarabia 
150 zł.

BEZ CHLEBA
Przy wchodzeniu na „wyższy poziom , 

t. zn. na wyższe piętra fabryki, wyminęliśmy 
kilku Robotników niosących skrzynie. Prze­
wodniczący objaśniał:

— To robotnicy niewykwalifikowani. 
Ostatnio urząd pośrednictwa pracy przysłał 
ich pięćdziesięciu. Pracują jako tragarze.

— Czy ci niewykwalifikowani — zapyta­
liśmy — m ają jakie dodatki za ciężką 
Óracę?

— Umowa zbiorow a takich dodatków  nie 
przewiduje.

— A inni robotnicy, poza stawkami, o- 
trzym ują coś jeszcze?

Zamiast odpowiedzi, przewodniczący o- 
tworzył drzwi, skąd powiał zapach sm ako­
witej zupy. Poskarżył się jednak: ,

— Ostatnio przydział chleba dla stołówki 
cofnięto. Jemy zupę bez chleba.

ALE BEZ SPODNI NIKT NIE CHODZI
Zwrócił naszą uwagę pewien szczegół. 

Oto nasz przew odnik był odziany w pod­
niszczoną m arynarkę, natom iast spodnie, 
tak barw ą jak i niezłym stanem, wyraźnie

zdradzały luźny związek z wyższą częścią
garderoby.

Zadaliśmy pytanie dotyczące przydziałów 
odzieżowych; ,

— Fabryka otrzymała dwa przydziały m a­
teriałów tekstylnych. Pierwszy przydział ra ­
da zakładowa podzieliła między wszystkich 
robotników . Starczyło każdem u na spodnie. 
Drugi przydział był bardziej różnorodny. 
Otrzymaliśmy 14 kuponów  ubraniowych, 
24 kuponów  „cajgu", 53 pary pończoch i 
10S p ar skarpetek. Na trzystu ludzi.

BEZ PRACY NIE MA KOŁACZY
Zrobiliśmy przypuszczenie, ie  przydział, 

choć rzeczywiście skromny, zaspokoił bodaj 
najbardziej potrzebujących.

— Przydziały odzieżowe — informował 
przewodniczący — otrzymali robotnicy naj­
bardziej w pracy wydajni. Przydziały trak ­
tuje się Jako pewnego rodzaju prem ię. Za 
dokładność w pracy, za pilność, odpow ie­
dzialność, punktualność i inne zalety ro ­
botnik otrzymuje dodatnie punkty. Osiąg­
nąć m ożna m aksim um  26 punktów . Zdo­
bywca otrzymał. Jako prem ię, kupon ubra­
niowy. Posiadacze mniejszej ilości punktów  
otrzymali „cajg", pończochy lub skarpety.

1-go MAJA PADAŁ DESZCZ
— Czy byli tacy, którzy nic nie otrzy­

mali ?
— Premii nie otrzymali robotnicy nie­

wykwalifikowani i ci z ujemnymi punktam i.
Zaciekawiło nas, za co m ożna dostać taki 

ujemny punkt.
— Za spóźnianie się, na przykład. Za o- 

pieszałość w pracy. Za opuszczanie dni ro ­
boczych.

Zapytaliśmy, czym tłumaczyć nieobecność 
pewnych robotników  w manifestacji święta 
pracy.

— i-go m aja padał deszcz. W dziurawych 
butach trudno pójść nawet na manifestację.

W ŚWIETLICY 400 KRZESEŁ
W drugiej części stołówki znajduje się 

świetlica, ślicznie udekorow ana. Portrety 
sentencje, hasła... Gazetka ścienna, kom uni­

katy. Czystość 1 światło. Na otwarcie świetli­
cy przygotowano ciekawy program . Zapro­
szono gości. Liczono się z obecnością wielu 
osób. Ustawiono 400 krzeseł. Robotnicy 
przyszli. Gości przybyło nieco m niej niż się 
spodziewano. Miejsca, przeznaczone dla 
zaproszonych przedstawicieli prasy, świe­
ciły pustką, świetlicę otw arto.

— Jak z frekwencją?
Przewodniczący westchnął: — Prawie

żadna. Nie owijam w bawełnę, świetlica ro ­
botnikowi jeść nie da. Każdy po robocie 
musi zarabiać „na boku". R obotnik n iedo­
żywiony, nieodziany, w dziurawych butach, 
który mieszka, m im o szumnych akcji, w 
suterynach I na poddaszach — nie pójdzie 
do świetlicy. Nie pójdzie za zebranie. Nie 
pójdzie na manifestację. Jasne?

ARMIA, KTÓRA SIE JESZCZE BIJE
Kiedy wychodziliśmy z fabryki, natknę­

liśmy się na tę samą grupę robotników , z 
którymi rozmawialiśmy na początku wizyty. 
Zaczęliśmy znowu rozm ow ę:

— Mówiliście, że w fabryce wam źle. D la­
czego więc nie szukacie łatwiejszych zarob­
ków?

Popatrzyli na nas praw ie obojętnie.
— We fabryce robim y po to, żeby było 

lepiej — rzekł Jeden.
— Jakby każdy chciał pójść z fabryki, to 

by fabryki stanęły. Lepiej by wtedy było?
Starszy, siwawy robotnik, ten, który tak 

się na nas na początku żachnął, pow iedział: 
Żołnierzowi na froncie też nie byłoi

Bakum siii? © sbiodziicisai 
niemieckich

Urząd Informacji i P ropagandy m. Lo­
dzi zwraca się z apelem  do wszystkich oby­
wateli posiadających jakiekolwiek dokumen­
ty, zdjęcia fotograficzne itp. dotyczące zbro­
dni i zniszczeń dokonanych przez Niemców 
w czasie okupacji, aby złożyli wyżej wymie­
nione dane dokum entalne w Urzędzie In fo r­
macji i P ropagandy m. Łodzi, ul. T raugutta 
8, pokój 305.

Refesiracia wsxfsSMeh 
urćMziefBŚ

Oddział Spółdzielczości Wydziału Aprowi­
zacji i Handlu Zarządu Miejskiego m. Łodzi 
wzywa wszystkie spółdzielnie, a mianowicie: 
spożywców, spółdzielnie fabryczne, rolniezo- 
przetwórcze, i wytwórcze, robotnicze spółdziel 
nie pracy i wytwórcze, spółdzielnie rzemieśl­
nicze wszystkich branż, spółdzielnie chałupni­
cze, budowlano-mieszkaniowe, spółdzielnie kre 
dytowe, .wydawnicze oraz wszelkie inne do na­
tychmiastowego zgłoszenia swych uprawnień 
w biurze Oddziału przy ul. Al. Kościuszki Nr. 
21 I I I  piętro, pokój 306.

Zgłaszający obowiązani są jednocześnie 
przedstawić s ta tu t spółdzielni względnie pro­
jek t tego, odpis ostatniego protokółu walnego 
zebrania, skład osobowy władz spółdzielni. N a 
miejscu wszyscy otrzym ają obowiązujące kwe 
stionariusze do wypełnienia.

Stawiennictwo obowiązuje również przed­
stawicieli spółdzielni będących w stadium  or­
ganizacji. ,

Kurs Spófdiielczy Zwfqzkn 
Samoftomec? ChlopsMej

W lokalu Związku Rewizyjnego przy ul. 
Żeromskiego 98 nastąpiło uroczyste otwarcie 
3-tygodniowego K ursu Spółdzielczego Związku

lekko. A czy rzucał karab in?  Teraz rzucić | f am^ 0“ ° 7  Chł°Pskf  • W Kursie bierze u- 
, , . , , dział loO słuchaczy z terenu całego Wojewodz
fabrykę, to tak, Jak rzucić broń. My, to
przecie ta druga, tyłowa, robotnicza armia. 
Żołnież przestał się bić, my się jeszcze bi­
jemy.

W pierwszym odruchu chcieliśmy mu

tw a Łódzkiego.
Otwarcia K ursu dokonał dyr. Związku Re­

wizyjnego ob. Szubert, który w swoim prze­
mówieniu poruszył zagadnienie zorganizowa- , 
nia życia gospodarczego w naszym państwie

...  . . , , Ina nowych podstawach, w pierwszym rzędzie
d łon  uścisnąć. Poham ow aliśm y się jednak . pJwoła!lia do życia nniwerSalnych Spółdzielni

Związku Samopomocy Chłopskiej.Dla tego człowieka, który w prostym  zda­
niu wypowiedział cały ciężki trud, całą 
ciężką, codzienną ofiarność „bijącej się je­
szcze arm ii robotniczej", odruch nasz był- 

! by zbyt łatwym z naszej strony, teatralnym  
gestem.

Lech Pietrzak.

Łódź — Warszawie
Zburzona stolica naszego państw a zostanie 

odbudowana zbiorowym wysiłkiem całego na­
rodu. Odbudujemy fabryki, instytucje, szpita­
le, muzea, kościoły, wyższe uczelnie, wzniesie­
my z powrotem to, co przez wieki budowały 
całe pokolenia, a zburzył podły okupant. Pa­
triotycznym i ofiarnym  czynem pomocy W ar­
szawie przyśpieszyłby odbudowę odrodzonego 
państw a demokratycznego.

Stulecia budowały W arszawę, w stuleciach 
rósł je j gmach i znaczenie. Dziś z ru in  i po­
piołów dźwiga się nowa stolica, wolna, wielka 
i piękniejsza niż dotychczas. W arszawa pozo­
stanie stolicą Polski — takim  jest dążenie de­
mokratycznego Rządu Rzeczypospolitej — ta ­
ka je st wola całego narodu, a odbudować ją  
może jedynie zbiorowy i ofiarny wysiłek wszy 
stkich obywateli.

Łódź, miasto pracy i wielkich tradycyj pa­
triotycznych klasy robotniczej musi stanąć w 
szeregach pomocy budowniczym nowej ^ l ic y .

G^rk przy 'echo 1!
Naczelna Dyrekcja Cyrków Państwowych 

otwiera nam ioty 4-ro masztowego Cyrku przy 
Al. Kościuszki 5-7, którego loże i am fiteatry  
mogą pomieścić 2.200 widzów.

Program  przewiduje występy najw ybitniej­
szych sił —  ̂ popisy światowej sławy iluzjoni­
stów i manipulatorów, żonglerów, komików 
i ekscentryków, akrobatów, ekwilibrystów, ja ­
pońskie produkcje akrobatyczne, jazdę na wro 
tkach itd.

Cyrk N r. 1 w Łodzi zostaje otw arty w so­
botę, 26 m aja. Przedstawienie rozpocznie się 
o godz. 16.30. Poza tym  przedstawienia wie­
czorowe rozpoczynać się będą o godz. 19.45, 
popołudniowe we wtorki, środy, soboty i nie­
dziele o godz. 16.15, a poranki w niedziele o 
godz. 12 w południe.

Robotnicy, chłopi, rzemieślnicy, pracownicy 
umysłowi, wszyscy miłujący wolność nasze­
go narodu, stanąć musicie do czynu i nie o- 
szczędzić ofiar na rzecz odbudowy W arszawy. 
Każdy d sf niech zadokumentuje Waszą jed­
ność i przywiązanie do demokracji i wolności.

Na froncie odbudowy W arszawy nie może 
zabraknąć nikogo z nas!

Łódzki M iejski Kom itet 
Odbudowy Warszawy.

Obywatel M itura, pełnomocnik Zarządu 
Głównego Stronnictwa Ludowego, mówił o 

wielkich przemianach na wsi w związku z re­
form ą rolną i uaktywnieniu na wsi życia po­
litycznego, gospodarczego i kulturalnego.

Po przemówieniu prezesa Wojewódzkiego 
Zarządu Związku Samopomocy Chłopskiej ob. 
Kowalczyka i Kierownika W ydziału K ultury 
i Propagandy Józefa Sajdy, słuchacze K ursu 
odśpiewali kilka pieśni ludowych, a następnie 
rozpoczęły się normalne zajęcia Kursu. Kiero­
wnikiem Kursu je st ob. Wawrzyńczyk.

Oswoicie 
Mnleum prehistorycznego
W środę dnia 23 m aja r. b. odbyło się w 

gtnachu Muzeów Miejskich przy Placu Wol­
ności uroczystość otwarcia Miejskiego Mu­
zeum Prehistorycznego.

Od czwartku dnia 24 b. m. Muzeum będzie 
udostępnione dla publiczności.

Ze sportu

TUR z Piotrkowa p rzed  Widzewem
Ostateczno kksyfikaefa ZSsłu

Komisja weryfikacyjna ukończyła swe 
prace. Nie było rzeczą prostą przy tak  w ie­
lu konkurencjach i różnorodności klasyfi- 
kowań, ustalić ostateczną listę weryfikacyj­
ną Zlotu sportowego.

Regulam in przewidywał punkty za wszy­
stko. A więc za wynik jednostkowy i gru­
powy, za udział, za ilość uczestników. 
Wszystko to zestawić i zsumować wymaga­
ło czasu. Gdy ukończono żm udną pracę 
okazało się, że ogłoszona w poniedziałek 
na stadionie lista przypuszczalnych czoło­
wych lokat uległa Jednak zmianie.

Na czele utrzymali się wprawdzie Tu- 
rowcy z Piotrkowa, którzy zdobyli w su­
mie 375 punktów , jednak już na drugim 
miejscu nastąpiło przesunięcie. W ponie­
działek wydawało się oceniającym, że na 
drugim  miejscu znajdzie się TUR z Bałut,

. . , . , , , ,  k tó ry  zdobył 206 p., tym czasem  Jednak Wi-.W czasie występów i antraktów  przygry- ,  ̂ , ,
wać będzie 12-osobowy zespół orkiestralny. ' dzew  zdobył lch az 248 1 s z c z y t n ą  d ru ­

gą pozycję. Dalej figurują: Górna 206 p. 
i Koziny 199 p.

O ile m ożna się zorientować, klasyfika­
cja zespołowa wzbudziła żywe zaintereso­
wanie, to też przewidziany na jesieni dru­
gi Zlot spowoduje napew no zaciętą walkę, 
opartą o długotrwale dokładne przygoto­
wania.

Szczególnie łodzianie są rozżaleni, że 
prym at przypadł Piotrkowowi i dziś już 
zapow iadają rewanż. Gdy weźmiemy pod 
uwagę, że również w popularnej piłce noż­
nej na czóło wysunęła się „prow incja" — 
Tomaszów, zrozumiemy, że prestiż spor­
towy Łodzi został pow ażnie zachwiany.

SPROSTOWANIE y
W czasie W ojewódzkiego Zlotu TUR I 

klubów sportowych przygrywała ork iestra  
Łódzkiej Kolei Elektrycznej a nie, jak myl­
nie podano Elektrowni.
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